
Wawrzyniec Kłosiński 

Wiosna 
Przyszłam 

powłykałam kacze żółtka 

w narwiańskie rozlewiska świeżozielone 

wygładziłam błękitne sklepienia 

bocianim klekotem 

Posmarowałam kromkę pola 

śladem pługa 

przybrałam leśną ciszę 

ptasim jazgotem 

Przyszłam 

Rozkołysałam dzwon na Katedrze 

Dobrą Nowiną 

Nakarmiłam baranki po rezurekcji 

święconką i nadzieją 

Przyszłam 

Przyniosłam wam wszystkie słońce 

Palmy w Zbóinei 
" Rozmaitości Wielkanocne" - to hasło konkursu, 

organizowanego w Zbójnej od czterech lat przed Świę­
tami Wielkanocnymi. Po raz pierwszy włączyło się w jego 
organizację Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej , 
fundując na nagrody 80 książek. 

Jak poinformowała dyrektor GOK Elżbieta Lemańska, 
w tym roku wpłynęła rekordowa liczba prac; jury oce­
niało w sumie prawie 130 prac. Były wśród nich pisan­
ki, palmy, wycinanki , kierce i bukiety. ........ 
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SŁOWO 

OD PREZESA 
Tak wspaniałych rozlewisk Narwi, 

jakie mamy możliwość podziwiać 
w Łomży, nie mieliśmy od wielu już lat. 
Wcześniej niż zwykle do Łomżyńskiego 
Parku Krajobrazowego Doliny Narwi 
przyleciały ptaki. Skowronki wręcz po­
rażają uszy swoimi niezwykłymi trelami. 
Kwitną przebiśniegi i pierwiosnki, na 
nadnarwiańskich łąkach zaczynają zło­
cić się kaczeńce. Coraz odważniej prze­
bijające się przez chmury promyki wio­
sennego słońca wzmacniają nadzieję , 
radość życia . 

A to wszystko dzieje się w majesta­
cie nadchodzących Świąt Wielkiej Nocy, 
w majestacie Zwycięstwa Życia nad 
śmiercią. Niech te święta powiodą Pań­
stwa myśli w rodzinne strony. Niech 
obudzą tęsknotę za latami młodości . 
Niech dadzą nadzieję i mnożą satysFak­
cję z tego wszystkiego, co wspólnie na 
rzecz naszej Małej Ojczyzny czynimy. 

W imieniu Zarządu Głównego ży­
czę Państwu zrealizowania nie tylko tych 
świątecznych marzeń . 

1fJ!lJ~~ 
Prezes ZG TPZŁ 
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STANISŁAW TChr 
BISKUP ŁOMŻYŃSKI 

"On to wbrew nad::iei 
uwierzyl nad::iei" 

(R=4. / ') 

a ::bliżajqce ię dni Paschalne, Mie ::kal1com 
i Przyjaciołom Ziemi ŁOI11~yń kiej, ' Ię z głębi erca 
płynqce życzenia rado 'ci Wielkanocnych. 

Glo zona przez Ko ' ciól Ewangelia Życia niech 
budzi nadzieję i wnosi pokój w na ::e serca, niech przy­
nosi radość IV ofiarnym lIypelnianiu zadGl1 " :J1::naczo­
nych nam przez Stwórcę. 

Łomża. w;e~a~~:'~ ~ FIf 

Życzę na te Wielkie lI'ięta 
wszy tkim moim Rodakom 
z Łomży i Ziemi Łomżyńskiej, 
by nigdy nie opus::c::alo ich 
poczucie dum) z miej ca uro­

d::enia, by żyli godnie, dostatnio i ::częśliwie - obo­
jętne: w kraju czy poza jego granicami. 

~?~~~' 
Pre::ydent Łomży 

W imieniu wla 'nym 
ora:: Zar::qdu Powiatu 
Łom:')'ń kiego mie ::kań­
com Łom:') i Powiatu Łom­
.:j ń kiego. a tak:.e II ::) t­
kim Łomżanom mie ::kajq-
cym w kraju ora:: poza 

jego granicami składam naj erdec::niejsze :'yc::enia. 
Ż)'czę, by udzialw rado 'ci ZmartwychlV tania pań­

kiego przenió I II' naszq codzienno 'ć, by tal ię dla 
na ws:y tkich źródlem nadziei i iły. 

lAtl~clo-~ ~, 
Starosta Łomżyński 

Hanka Bielicka 
znowu u siebie 

Dwa dni w rodzinnym mieście spędziła najsłynniej­
sza z łomżynianek, Honorowy Obywatel Miasta Łomży, 
Hanka Bielicka. Trzeba przyznać : był to bardzo praco­
wity dla niej czas. Wielki, wspaniały koncert w auli przy 
ul. Nowej 2, spotkanie z młodymi sportowcami w ra­
mach kolejnej edycji turnieju ,,Puchar Zimy", kawa z bi­
skupem Stanisławem Stefankiem, odwiedziny w kwiaciami 

Podwieczorek 
z paniq Hankq 

Takiego szturmu restauracja hotelu "Polonez" nie 
przeżywała już dawno. Blisko 200 osób z Łomży, ale 
także z całej Ziemi Łomżyńskiej i Białegostoku, Warsza­
wy, Koszalina, Gdańska, Krakowa, Wrocławia koniecz 



państwa Przybylaków, konferencja 
prasowa i wreszcie tak bardzo 0cze­

kiwane spotkanie z członkami i sym­
patykami TO'NOrzystwa Przyjaciół Zie­
mi Łomżyńskiej w restauracji hotelu 
"PoIoneź'. 

Jak odnotowały jej pobyt lokalne 
media? 

KURIER PORANNY: Wieczorem 
pani Hanka, wspólnie ze znaną pio­
senkarką lidią Stanisławską, dała 
prawie dwugodzinny koncert. Na 
scenę wprowadził ją prezydent Łom­
ży, Jan Turkowski, który opiekował 
się gwiazdą podczas jej pobytu w 
mieście. Publiczność powitała artyst­
kę na stojąco, odśpiewała sto lat. 
Owacjom nie było końca . Najs/yn­
niej sza łomżynianka nie kryła wzru­
szenia: rozpłakała się. Wzruszeni byli 
również widzowie. "Tak się cieszę, 

że mam miejsce, do którego m~ę 
wracać, z którym mogę się identyti­
kować - mówiła ~iazda. 

GAZETA WSPOŁCZESNA: Na 
konferencji prasowej Hanka Bielicka 
powiedziała, że na co dzień prak­
tycznie nie istnieje jako osoba pry­
watna: - tv\oje życie to nouka tekstów 
i występy. Wszystko się wokół tego 
obraca. Dopiero jak jestem w Łom­
ży zaczynam istnieć jako Hanka Bie­
licka. Tutaj wracam do przeszłości, 
bo wszyscy pytają mnie o prze­
szłość . Robię to z przyjemnością, bo 
z Łomżą wiążą mnie wspomnienia 
szczęśliwego dzieciństwa. Przed woj­
ną to było naprawdę urocze miasto, 
położone w otoczeniu wspaniałej 
przyrody. 

Artystka podziel~a się refleksją, że 
do nie dawna nie zdawała sobie 
sprawy jak duże znaczenie dla 
współczesnej Łomży ma jej kariera 
artystyczna: - Ostatnio słyszę jednak 
opinię, że Łomża to dwie postacie: 
Prymas Wyszyński i Bielicka - doda­
ła z właściwym sobie poczuciem 
humoru. - Cieszy mnie to bardzo, 
po pierwsze że towarzystwo jest zna­
komite, a po drugie że Łomżo ma tak 
znakomitego patrona. O tym, że 
Prymas Wyszyński pochodzi z Łom­
ży dawniej się nie mówiło. 

RADIO BIAŁYSTOK: Artystka za­
demonstrowała niezwy\dą witalność, 
pogodę ducha, "przynależny" jej 
temperament, całą feerię optymizmu. 
A łomżanie po raz kolejny potwier­
dzili niespożyte pokłady sympatii pod 
jej adresem, na każdym dosłownie 

nie chciało spotkać się z Hanką Bielicką . Dominowali 
członkowie i sympatycy Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej. Wprowadzona do sali przez prezesa ZG 
TPzt, Zygmunta Zdanowicza, powitana została owacjami 
na stojąco. Ze swadą wspominała swoją nadnarwiań­
ską młodość, ze wzruszeniem mówiła o ukochanych ro­
dzicach, to znowu błysko~iwie odpowiodała na pytania 
dotyczące swojej pięknej, niezwykle owocnej kariery. 
Mimo, że wcześniej zarzekała się, że jest już zmęczona 

kroku chcąc się z nią fotografować, 
prosząc o autograf albo choć o se-

kundkę rozmowy. To niezwykłe, ale 1/200Z 
na spotkanie ze swoją rodaczka do 
hotelu "Poloneź' przyjechali łomży-
niacy z wielu rejonów kraju, zasypu-
jąc ją dosłownie kwiatami. Hanka 
Bielicka jest niewątpliwie opoką soli­
darności łomżyniaków, jest ich naj­
lepszym i największym, najbardziej 
sympatycznym ambasadorem. 

KONTAKTY: Jej miejscem na Zie­
mi jest Łomża . Wprawdzie urodziła 
się na wozie w drodze do Łomży, ale 
tu została ochrzczona i spędziła naj- , 
piękniejsze lata dzieciństwa z kwitną­
cymi łąkami na Grobli Jednaczew­
skiej , odpustami w Piątnicy, 
wyprawami do Kalinowa i Drozdo­
wa, łowieniem kijanek w Narwi, 
podczas lekcji przyrody. 

i monologi nie wchodzą w grę. to - jak mówi stare łom­
żyńskie przysłowie - zarzekała się żaba błota . Po raz 
kolejny udowodniła, że jest sobą. Obsypana pięknymi 
bukietami kwiatów, przez kilkadziesiąt minut podpisywała 
autografy. Wymęczona przez gospodarzy bardzo, wie- ~ 
czorem, zafundowanym przez prezydenta miasta samo- th. 
chodem, pani Haneczka powróciła do Warszawy. Już ~~ 
czekamy na kolejne, byle szybkie spotkanie! 



Donata Godlewska 

Miłosierdzie 
w kornecie 
Jubileusz 350-lecia przybycia do Polski 

Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a'Paulo 

"Całkowicie oddane Bogu dla służby ubogim" 
(św. Wincenty a'Paulo) 

Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia św. Winc:entt~O 
a'Paulo, zwanych Szarytkami, powstało W 1633 roku 
we Francji. Zostało założone przez św. Wincentęgo 
a'Paulo i św. ludwikę de Marillae. Do Polski przyb-;ły 
Siostry Miłosierdzia w roku 1652, na prośbę pary kró­
lewskiej: Ludwiki Gonzagi i Jana Kazimierza. Przyjechały 
do Warszawy trzy siostry, do których stopniowo dołą­
czały inne, nie tylko Francuzki ale i Polki. W roku 1659 
siostry osiedliły się na Tamce. Celem działalności Zgro­
madzenia było i jest niesienie pomocy najbardziej po­
trzebującym, chorym, cierpiącym i ubogim. 

W dzieje Łomży wpisały się od XV11 wieku trzy za­
kony obecnie istniejące: Benedyktynek, Kapucynów i 
Sióstr Miłosierdzia. 

W pamięci osób star~zych Siostru Miłosierdzia , 
szarytka - to zakonnica w pięknym , śnieżnobiałym kor­
necie i granatowym stroju, charakterystycznym dla 
wieśniaczki z okolic Paryża. Strój uzupełniał biały koł­
nierz i duża koronka z Cudownym Medalem. 

Jubileusz 
w Ciechanowcu 

Po II Sobo":4e Watykańskim zniknęły białe korne­
ty, ale Siostry Miłosierdzia zawsze są te same: pełne 
miłości w służbie bliźniemu. Szarytki swoją działalno­
ścią w Łomży i pracą związane są ze Szpitalem św. 
Ducha w Łomży i Przytułkiem dla Starców i Kalek przy 
ul. Polowej . 

Do pracy'\l.' Szpitalu św. Ducha w Łomży przybyły 
Szarytki 10 marco 1899 roku. ProF. Adam Dobroń­
ski w monografii "Łomża w latach 1866-1918" (Łom­
ża - Białystok, 1993) podaje, że w nowym szpitalu 
w 1886 roku: .,Na piętrze znalazły się pomieszcze­
nia na kaplicę, aptekę, cztery sale z łóżkami, miesz­
kania sióstr szarytek, skład bielizny, pokoiki z wan­
nami". Z inFormacji wynika, że już w 1886 roku 
myślanp o sprowadzeniu Sióstr Miłosierdzia do Łom­
~. Ten sam ovtor podaje, że "w 1913 roku w Szpi­
talu Ś N. Dud1a w bJmży pracowało: czterech lekarzy, 
dwóch Felczerów, cztery siostry miłosierdzia, czterna­
ście osób służby" . 

Siostry Miłosic. .. dzia spełn iały swoją misję w szpi­
talu w czasi~ okupacji sowieckiej i niemieckiej (bez ho· 
bitów) . Zostały usunięte ze szpitala w pierwszych la­
tach Polski ludowej. 

Pracę w Przytułku dla Starców i Kalek rozpoczęły 
szarytki 2 lipca 1900 roku. Przytułek został założo­
ny przez lomż>:l1skie Towarzystwo Dobroczynności, 
które istniało od 1882 roku. W 1901 roku Towarzy­
stwo otworzyło ochronkę dla dzieci . W 1906 Julian 
Kisielnicki, właściciel dóbr Kisielnica podarował Towa­
rzystwu dom przy ul. Polowej i tam został umieszczo­
ny przytułek z ochronką (A. Dobroński "Łomża w la­
tach 18ć6-191 Bil) . Siostry prowadziły przytułek w 
okresie międzY'-ilojennym oraz pracowały w nim w 

. 
go Towarzystwa, a nocleg w pach­
nącej drewnem wiejskiej chacie ze 

."Skansenu, zapamiętamy na długo . 
Dziękujemy jeszcze raz serdecznie! 

To jedno z najbardziej prężnych' 
towarzystw regionalnych. Jednym z 
najważniejszych i najtrwalszych 
efektów jego pracy jest utworzenie 
w Ciechanowcu' Muzeum Rolr,ictwa 
im. ks. KrzysztoFa Kluka. Tak się 
sympatyC7.nie złożyło. że prdcą obu 
placówek kieruje Kazimierz Uszyń- : 
ski - znt.l1y znokvmicie w kraju " 
działacz społeczno-kulturalny. 

Swój jubileusz Towarzystwo Mi­
łośników Ciechanowca uczciło uro­
czystym Walnym Zebraniem Towa­
rzystwa. Ordynariusz Drohiczyński, 
bp Antoni Dydycz odprawił w miej­
scowym kościele nabożeństwo w 
intencji zmarłych i obecnych człon­
ków Towarzystwa. Odbył się także 
doroczny konkurs na najładniejszą 
palmę wielkanocną· 

Naszym przyjaciołom z Ciecha-
nowca, z okazji Dostojnego Jubile­
uszu, Towarzystwo Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńsk!ej przesyła serdeczne gra­
tulacje. Zyczymy Wam dalszych 

4G-lecie istnienia świętuje w tych 
dniach Towarzystwo Miłośników 
Ciechanowca. 

Prawie dwa lata temu Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaciół Zie­
:ni Łomżyńskiej nawiąfał \/spółpra; 
cę z TMC. Podczas jetlnego z ple­
narnych posiedzeń wyjazdowych 
korzystaliśmy z gościny tego zacne-

sukcesów w pomnażaniu dorobku 
Waszej Małej Ojczyzny, w pielę­
anowaniu jej przeszłości i upiększa­
niu współczesności . 



czasie okupacji sowieckiej i niemiec­
kiej. Sowieci usunęli siostry z przy­
tułku, a S. Genowefę Dziadowicz 
aresztowano i skazano na 7 lat 
ciężkich robót na Syberii. Niemcy 
zlikwidowali przytułek latem 1942 
roku. Starców zamordowano w Je­
ziorku. Działalność przytułku zosta­
ła wznowiona po 1945 roku, ale 
już bez Sióstr Miłosierdzia . 

Jubileusz 350-lecia w Łomży 
odbył się 10 lutego 2002 roku . 
Przyjechały do Łomży siostry sza-

rytki z całej Prowincji Warszaw­
skiej . 9 lutego wieczorem prowa­
dziły różaniec i Apel Jasnogórski w 
radio Nadzieja. Zostały także za­
proszone na kolację przez ks. ka­
nonika Mariana Mieczkowskiego, 
proboszcza Parafii Katedralnej . 
Wypowiadali się m.in. ks . pro­
boszcz, s. Łucja, przełożona sióstr 
szarytek w Łomży oraz Donata 
Godlewska. 

Mszę świętą jubileuszową od­
prawił w Katedrze ks. biskup Sta­
nisław Stefanek 10 lutego o godz. 
12, w obecności licznie zgroma­
dzonych łomżan. Historię Zgroma­
dzenia przedstawiła s. Bożena Dlu­
goborska z Warszawy, wizytatorka 
prowincjalna. W swoim wystąpie­
niu podała ciekawe informacje o 
Siostrach Miłosierdzia z Łomży. 

Po Mszy św. odbył się obiad 
dla zaproszonych gości, z udziałem 
księży biskupów, kapłanów, sióstr 
zakonnych i osób świeckich . W 
uroczystościach jubileuszowych 
wzięli udział przedstawiciele TPZŁ: 
prezes ZG Zygmunt Zdanowicz i 
Donata Godlewska. S. Bożena Dlu­
goborska przekazała na ręce pre­
zesa ZG TPZŁ monografię nauko­
wą Anny Jurczak "Zgromadzenie 
Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego 

a ' Paulo, sługa ubogich chorych" 
(Prowincja Warszawska, Lublin 
2000"), z uwzględnieniem Łomży 
oraz w podarunku dla Donaty Go­
d!ewskiej : Jose Maria Roman 
"Swięty Wincenty a'Paulo", Kra­
ków 1990 i ks. Józefa Jachimcza­
ka CM "Święty Wincenty a'Paulo 
w posługiwaniu ubogim dzisiaj". 
Warszawa 200 1 . 

W czasie jubileuszu łomżanie 
mogli dowiedzieć się wiele cieka­
wych informacji o Siostrach Miło­
sierdzia i ich działalności w Łomży 
w przeszłości. Obecnie w Łomży 
siostry szarytki posługują w Domu 
Wspólnoty Kapłańskiej , prowadzą 
kuchnię Caritas, pracują jako ka­
techetki, zajmują się ubogimi i cho­
rymi. Szarytki obecne są w Parafii 
Katedralnej i w Parafii Miłosierdzia 
Bożego. 

Zgromadzenie Sióstr Miłosier­
dzia św. Wincentego a'Paulo ma 
swoją piękną kartę w historii Łom­
ży i kościoła lokalnego. Sprawdzi­
ła się jedna z myśli św. Wincente­
go: "Dzieła naszego Pana stają się 
tylko dzięki Jego Miłosierdziu" . 

Więcej o siostrach szarytkach 
napiszemy w najbliższym roczniku 
"Ziemia Łomżyńska" nr 7. 

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 

GRANITOWY pomnik Papieża Jana Pawła II, wyko­
nany przez znanego rzeźbiarza, Stanisława Lutostań­
skiego z Gaci pod Łomżą, stanął w The National Shri­
ne of Our Lady of Częstochowa in Doylestown w 
stanie Vermont. 

DARIUSZ Jastrzębski z Bożenicy (gm. Łomża) został 
jedynym w regionie laureatem konkursu "Złota Wie­
cha". ŚNIEG zasypał Ziemię Łomżyńską . Jeszcze w kilka dni 

pa świętach Bożego Narodzenia nieprzejezdnych było 
wiele dróg lokalnych. 

DWAJ pracownicy jednej z agencji ochroniarskich z 
Łomży zginęli w wypadku samochodowym na ul. Po­
znańskiej . 

MIEJSKIE Przedsiębiorstwo Komunikacji w Łomży za­
trudniło do walki z gapowiczami rewizorów z Ostro­
łęki. 

KONGRES Polonii Amerykańskiej, ale także pan Hen­
ryk Bandrowski z Londynu ufundowali paczki dla wy­
chowanków i podopiecznych Domu Dziecka w Łom-
ży. 

D}.JŻYM powodzeniem cieszy się płyta z kolędami 
"Spiewajcie aniołowie" , w wykonaniu łomżyńskiego 
zespołu VOCI UNITI. Można ją kupić w Księgarni Die­
cezjalnej, kancelarii parafialnej oraz w zaKrystii Ka­
tedry. 

PORADNIA Onkologiczna w Łomży zarejestrowała w 
2001 roku 1900 nowych pacjentów. 

SALĘ sportową im. Stanisława Kostki Roświęciii w 
Centrum Katolickim przy parafii Krzyża Swiętego bi­
skupi : Stanisław Stefanek i Tadeusz Zawistowski. 

SREBRNYM Krzyżem Zasługi został udekorowaf"!Y ks. 
Andrzej Godlewski - proboszcz parafii Krzyża Swię­
tego. 
ZAŻEGNANO obawy związane z osiadaniem nowe­
go mostu na Narwi. Konstrukcja jest stabilna i nie 
grozi zawaleniem - orzekli eksperci z uczelni w Bia­
łymstoku i Poznaniu. 

DUŻEGO centrum handlowego chce w swoim mieście 
60 proc. mieszkańców Łomży - wynika z badań In­
stytutu Rynku Wewnętrznego. Przeciwko są jedynie 
właściciele sklepów. 



NasI f.neton 

Gwaltu rety: 
Via Ballica 
Białostoczanie po raz kolejny demonstrują 

swoją "sympatię" do Łomży. Tyle, że bodaj po 
raz pierwszy - nareszcie szczerze. Nie jak do 
tej pory: zza płota . 

Jakoś stale im mało . Od 1945 do 1975 roku wy­
rywali co smakowitsze - niekoniecznie - tylko finanso­
we kąski. W 1975 r., gdy już zaistniała pewna szansa 
na suwerennoŚĆ, przysłali desant, którego najgłówniej­
szym zadaniem było pilnowanie, by Iomżyniakom się za 
bordzo w głowach nie poprzewracało. Gdy zdawało się, 
że szczęśliwy rozwód stał się faktem, do władzy dorwa­
la się kolejna ekipa reformatorów z czarciej łaski i wbrew 
logice, oczekiwaniom społecznym, a na pewno wbrew 

Zanqd Główny 
Towarzystwa Przyiaciól Ziemi lomiyńsklel 

ogłasza 

KONKURS NA PRACE MAGISTERSKIE 
POŚWI~CONE łOMŻY 

I REGIONOWlłOMŻVŃSKIEMU 

Organizatorom zależy na pracach obronionych w la­
tach 1998-2001, a także do 30 września 2002 roku, 
na wszystkich typach uczelni. Nie ograniczamy zakresu te­
matycznego. Jeśli jednak zapłynie dużo prac, organizato­
rzy zastrzegają sobie możli'M:>ść cbkonania ich podziału na 
prace historyczne i traktujące o współczesności. 

Oceny merytorycznej nadesłanych prac dokona jury 
poM:łcre przez Za-zą:l Główny TPZł. fX'd ~idwem 
prof. Adama Dobrońskiego z Uniwersytetu w Białymstoku. 
~ i opiekul1O'Nie naukO'ł.'i wszystkich nadesłanych 

prac otrzymają pcrniątka.ve dyplomy. Autorom najlepszych 
przyznane zosłaną nagrody i wyróżnienia. 

Termin nadsyłania prac (odres: Zarząd GlĆMtny To'NO­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 18-400 Łomżo, ul. 
polowo 22) mija 15 października 2002 roku. Spotkanie 
laureatów przewidujemy w grudniu b.r. 

Prace nadesłane na konkurs przechodzą na własnoŚĆ 
TPZŁ W przypadku druku całości lub fragmentów oraz 
v.-d-ożeń ~ konieczna będzie zg:x:b aubro, oraz 
określenie 'NOrunków wynikających z achrony praw autor­
skich. 

Bcrdziei sz.czegób.Ne informcx:je uzyskać można w Zf:J­
rządzie Oddziału TPzt w Białymstoku: kol. Jan Borowski, 
tel . 0606 216 786. Prosimy tez o kontakt z naszymi po­
zostałymi oddziałami: w Gdańsku, Kolnie, Koszalinie, Kro­
kO'łIie, Łomży, Ndym Fh:ku, Ncm:>grodzie, Olsztynie, Sta­
wiskach, Warszawie, Zambrowie i Zbsjnej. 

Już teraz Zarząd GlĆMtny TPZt dziękuje wszystkim na­
ukowcom i stvdentom, którzy w swych pracach uwzględ­
niają bogatą przeszłość oraz wielorakie problemy współ­
czesne Ziemi Łomżyńskiej. 

zdrowemu rozsądkowi - wepchała nas ponownie w 
pazury frustratów znad Białki. 

Jest wśród nich taki sobie poseł . Charakteryzuje s ię 
głównie tym, że lubi pokazywać się w mediach, aczkol­
wiek monotematycznie. Zorientował się ów gość, że oto 
idą wybory i dobrze byłoby znowu czymś błysnąć na­
rodowi wybierającemu . W koszmarnie bezsennej nocy, 
przypomniał sobie: toż Via BaIHca może być szansą moją 
jedyną! Niech idzie przez Białystok! I chać nikt nie pa­
miętał już czemu albo komu służyć owo Via Balka miała 
- on wie na pewno: Via BaIHca służyć ma przede wszyst­
kim jemu! 

Pod pana posła szybko podwiesił się zgodny chórek 
klakierów z białostockiej rady miejskiej. Zaczęło się uja­
danie. Sekunduje temu gazeta nazywająca się "Kurier 
Poranny", co to w Łomży ma zwolenników pewnie na­
wet ze trzydziestu, w porywach. Na antenie Radia Bia­
łystok - wielka dyskusja, w której ani pan poseł, ani słu­
chacze z Białegostoku już nie kryją : "Łomża dla nas 
zawsze była wioską" . Ani pan poseł ani dziennikarz też 
prowadzący ową "dyskusję" , nawet się nie zająkną o 

Ewa Chętnik-Donatowicz 

Przedwiośnie 

Szarość dnia przepełnił zwiastun radości 

Za mym oknem już wiosny zaloty 

Przedwiośnie rozbudziło kosa tchnienie 

Chór ptaszyn zagrał symfonię wiosny 

Przyloty nawiedzają przestrzeni otchłanie 

Słońce wiecznie otwiera rajskie źrenice 

Tajemna wiosna wciąż wdziękiem czaruje 

Kształty taneczne zadziwiły me serce 

Podziwiaj ruch doskonały matki natury 

Co maluje zręby czasu w otchłani wszelakiej 

Pomyśl- jesteś szczęśliwcem w środku drogi 

Podziękuj Panu losowi i Wielkości Wszechmacnej. 



dobrych obyczajach, łamanych kolejnymi wypo'#iedziami 
śledzikujących słuchaczy pod adresem łomźyniaków. Ba, 
pan poseł uprzejmie otwiera się jeszcze szerzej : Via 
Baltica musi iŚĆ przez Białystok, bo Białystok musi się roz­
wijać! Łomża - twierdzi Białystok - nie musi. I to akurat 
żadna dla łomżan nowina. 

kami i siłą kierowali auta do Białegostoku . Zgodna ze 
standardami i planami droga może nawet i powstanie. 
Ale kierowcy - jako się rzekło - i tak pojadą trasą krót­
szą . Zatem Białemustokowi kasa, a Łomży spoliny? 

Dziś żaden z "sympatyków" Łomży mieszkający nad 
Białką zdaje się już nie pomiętać w jaki sposób i kto 
zadecydował o tym, że trasie tej bliżej nagle zrobiło się 
do Kaliningradu przez Białystok i Park Biebrzański , niż 
przez Łomżę. Cicho, sza. Nie będzie Łomża nam tu pod­
skakiwać! 

Tymczasem - a jest to pewnik - o tym, którędy prze­
biegać będzie prawdziwa Via Baltica zadecydują ... kie­
rowcy. Czy to się ponu posłowi i jego towarzyszom -
także tym z dyrekcji regionalnej dróg publicznych -
podoba, czy też nie. Pojadą trasą krótszą, bo dla nich 
każda godzina ma znaczenie ogromne, znacznie więk­
sze niż dla wszystkich koniunkturalistów. Pojadą przez 
Łomżę, nawet gdyby pan poseł ze swymi towarzyszami 
stanęli na rogatkach w Augustowie z policyjnymi liza-

Niedoczekanie. Tak naprawdę to Łomża dawno już 
nie miała takiej szansy pozbycia się wreszcie raz na 
zawsze tej koszmarnej nawałn icy tirów, korkujących 
miasto przez cały dzień . Wystarczy tylko ustawić na ro­
gatkach odpowiednie znaki. No i podjąć, tym razem już 
bardzo uzasadnione, a przez to bardziej skuteczne dzia­
łania, zmierzające do włączenia Ziemi Łomżyńskiej w 
rejon historycznego Mazowsza. Wprawdzie nie pozna­
liśmy jeszcze smaku toastów dziękczynnych za acalenie 
przed zagładą Białegostoku jako stolicy nowego woje­
wództwa, ale też i bez żalu wypijemy za rozwód. W tym 
małżeństwie nie ma miłości, na pewno też nie powstało 
ono ze zdrowego rozsądku . Ktoś zatem jak najszybciej 
męską decyzję powinien tu podjąć . Dobrej zabawy, pa­
nowie! 

Anna M . Badyda 

łomżyński zakątek 
w Białymstoku 
Była to uroczystość szczegól ­

nie wzruszająca nas, miłośników 
Ziemi Łomżyńskiej . Nie było o niej 
głośno w miejscowych mediach . 

Słoneczny, ale wietrzny wrze­
śniowy dzień 2001 roku. Teren 
tuż za kościołem św. Rocha, nie­
daleko "spodków" . Skwer noszą­
cy Jej imię, a teraz ten głaz -
pomnik. 

"Jadzia" . Jadwiga Dziekoń­
ska: to właśnie nieopodal tego 
miejsca przy ul . Krakowskiej ta 
bohaterska łączniczka zginęła . 

Pomnik zaprojektowała archi­
tekt Krystyna Drewnowska, absol­
wentka łomżyńskiego LO w 1946 
roku, od kilkudziesięciu lat miesz­
kająca i tworząca w Białymstoku . 

Nasza łomżyńska prasa dużo 
pisała w ostatnich miesiącach o 
Jadwidze Dziekońskiej, ja więc 
tylko zrelacjonuję przebieg uro­
czystości . 

Przyszło nie tak mało ludzi -
ponad 200 osób - ale główn ie 
zrzeszeni: kombatanci , harcerze, 

wojsko, poczty sztandarowe, "my 
z Łomży", no i trochę cywilów. 
Rozpoczęło się bardzo uroczystą 
Mszą św. w kościele św. Rocha. 
Celebrował ks. Piotrowski - wete­
ran Sybirak, kombatant, harcerz. 
Wygłosił też homilię, w której 
mówił o losach Polaków walczą­
cych o Niepodległość, ale szcze­
gólnie żarliwie zaznaczył postać 
"Jadzi" . Na zakończenie nabo­
żeństwa odśpiewal iśmy modlitwę 
harcerską . Następnie ze wszystki­
mi, w szyku udaliśmy się na miej­
sce wyświęcenia pomnika, gdzie 
zebrało się jeszcze więcej osób 
niż w kościele . Byli wśród nas 
członkowie rodziny "Jadzi", ze 
wzruszeniem zauważy/a m bardzo 
wielu białostockich Seniorów -
Harcerzy, a także znajomych 
kombatantów. To bardzo solidar­
ne środowisko . 

Najbardziej jednak była wzru­
szająca chwila, gdy po części ofi­
cjalnej , wyświęceniu, przemówie­
niach, salwach, wiązance pieśni 

Krzysztof Łosiewicz 

żołnierskich , granych przez woj­
skową orkiestrę (pomagaliśmy 
śpiewając) głos zabrał syn brata 
"Jadzi", który to brat szykował 
się do ślubu w dniu, gdy zginęła 
jego siostra . Ten bratanek miesz­
kający obecnie w Piotrkowie Try­
bunalskim wzruszył nas, a jedno­
cześnie zadziwił swoim kunsztem 
mówcy. Nie, to jest złe określenie 
"kunszt mówcy". On po prostu 
pięknie powiedział o swojej Boha­
terskiej Cioci . Mówił prosto, bez 
ozdobników, patosu, czy emfazy. 
Oczywiście - bez kartki i wcale 
nie krótko. A każde jego słowo 
było jak klejnot; trafiało do duszy 
i serca, wzruszało . 

Spontanicznie podeszliśmy do 
niego po uroczystości, dziękując 
za p i ękne słowa. Podszedł też z 
nami dziennikarz z Radia Biały­
stok, któremu wcześniej udziela­
łyśmy wywiadu. Wracaliśmy z 
zadumą i łzami w oczach. Czy 
można strawestować słowa zna­
nej pieśni o bohaterach : Ta zie­
mia do Łomży należy ... 

Proszę wybaczyć m i tę łomżyń­
ską megalomanię .. · 

• ~ , J l.!" .1 • 
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Ewa Chętnik-Donatowicz 

Jak Kurp 
z Mazurem 
Powrotów Ch,tnlka na Wawel - ciąg dalszy 

12 grudnia 1947 roku Adam Chętnik uczestniczył 
w Zjeździe Biura Studiów Osadniczo - Przesiedleńczych 
Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem Odzyskanych. 
Zjazd odbywał się w Krakowie, w jednej z auli Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Referat autorski Adama Chętnika 
zatytułowany "Rola etnografii w związku z zasiedleniem 
Mazowsza Pruskiego" ukazywał nowe spojrzenie auto­
ra - badacza kultury i etnografa, na problem regiona­
listów, wokół których od lat skupiają się nasze polskie 
,,Małe Ojczyzny". 

W ujęciu historycznym autor śledzi osadnictwo pol­
sko-mazurskie, uznając iż obszar Prus Wschodnich (Pru­
skie Mazowsze) zaludniony był przez lud słowiańsko­
polski. Jednak przez wieki aż do ostatniej wojny, Niemcy 
przyłączali ziemie nadnarwiańskie wraz Kurpiowszczy­
zną do Prus Wschodnich (tzw. "Nowe Prusy") i prowa­
dzili tam politykę proniemiecką. 

Chętnik pisze, iż przed I wojną światową niemieccy 
kartografowie urządzali pomiary terenów na pograni­
czu. Rezultatem działań proniemieckich było spolenie Mv­
zeum Kurpiowskiego w 193? roku i Stacji Badań Na­
ukowych Dorzecza Narwi Srodkowei. Unicestwiona 
została przez Niemców placówka naukowa, do której 
przed II wojną światową zjeżdżali naukowcy ze Szwe­
cji, Bułgarii, Stanów Zjednoczonych. 

Wszelkie podejmowane przez Adama Chętnika pró­
by przygofov.lania plebiscytu na Warmii i Mazurach oraz 
kierowanie Komitetem Mazurskim, zakończyły się niepo­
wodzeniem. Po klęsce plebiscytu na łamach "Gońca 
Pogranicznego" ogłosił protest przeciwko fałszerstwom 
niemieckim na ziemiach plebiscytowych. Współpracował 

z Instytutem Mazurskim w Olsztynie i Ministerstwem 
Spraw Odzyskanych. Uważał, że nie ma pojęcia "gra­
nicy pruskiej", a: 

"Kurp i Mazur to dwa braty 
Choć się znal'ą jak przez kraty 
Chociaż dzie ą ich granice 
Jednej ziemi to dziedzice ( ... )" 

Na zjeździe Biura Studiów Osadniczo - Przesiedleń­
czych, obecni byli etnografowie krakowscy: prof. dr Mie­
czysław Gładysz, prof. dr Roman Reinfuss oraz grono 
naukowców: socjologów, etnografów, historyków. To 
właśnie wtedy, w grudniu 1947 r. w Krakowie Adam 
Chętnik uświadomił działaczom regionalnym, jak wiel­
kie znaczenie w rozwoju człowieka, w każdym okresie 
historii ma poczucie więzi emocjonalnej z Ziemią Rodzin­
ną, jej kulturą i historią, rlO'Net jeżeli zawirowania i wzlo­
ty powodowane tendencjami politycznymi są dla naszej 
ziemi rodzinnej zgubne i mało łaskawe. 

Adam Chętnik miał zdolność badacza - prekurso­
ra. Za swego życia był świadkiem obu wojen świato­
wych. Powstanie Warszawskie przeżył pisząc "Pamiętni­
ki" w walczącej stolicy. Miał świadomość doznanych 
krzywd, gdy w okresie stalinowskim nie wydawano jego 
prac. Bronił jak rycerz Ziemi Mazurskiej, w którą od wie­
ków wsiąkała polska krew. W 1948 roku pisał: "W 
ziemię mazursko - pruską wsiąka od wieków pot znoj­
ny naszych pierwszych kolonistów - rolników oraz krew 
naszych rycerzy broniących tej ziemi i naszej kultury 
przed gwałtem i kradzieżą". Wówczas, w 1948 roku, 
jako patriota, orędownik spraw Polaków - Mazurów. Dziś 
Jego przesłanie rozumiem poc:!-.M:>jnie: f.iozury - nasze pol­
skie - chrońmy przed ~i obcej kultury w związku z 
akcją ~upyNOnia działek rekreacyjnych przez Niemców 
i HoI~~, a ~rę mazurską chrońmy od obcych wpły­
wów języ\<o'Nych. Swoje reReksje zakończę słowami poety 
z Mazur - Michała Kajki (Warszawa 1927 r.): 

Miła naszych ojców mowo 
Coś w spuściźnie nam została 
Rozwiń że się nam na nowo 
Byś się nam ozdobą stała. 

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 

PONAD 21 tys. złotych zebrali gim­
nazjaliści z Łomży i okolic w ra­
mach publicznej kwesty ulicznej 
"Noworoczny dar serca" na po­
moc dzieciom biednym i chorym. 

nego przez Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej. 

PONAD 100 tys. złotych zebrano 
w Łomży i okol ic9ch w ramach 
Wielkiej Orkiestry Swiątecznej Po­
mocy. 

CZTERNASTU stomatologów z pow. 
zambrowskiego protestuje przeciw­
ko kontraktom proponowanym 
przez Podlaską Regionalną Kasę 
Chorych. 

RADIO "Nadzieja" - diecezjalna 
stacja radiowa rozpoczęła działal­
ność od poświęcenia studia i uro­
czystej mszy celebrowanej przez 
biskupa Stanisława Stefanka. 

BUSKO 200 kłusowniczych sieci 
zdjęli z łomżyńskich wód strażnicy 
Etatowej Straży Ochrony Wód ZO 
PZWwŁomży. 

W STYCZNIU minęła pierwsza 
rocznica rozstania z papierosami 
prezydenta Łomży. Jan Turkowski 
wypalał paczkę dziennie, przez 25 
lat. Przez płuca przepuścił prawie 
230 tysięcy papierosów! 

NOWY rok z podwyżkami: droże­
ją opłaty za używanie odbiorników 
radiowych i telewizyjnych, więcej 
płacimy za dostawę wody i odpro­
wadzanie ścieków, za posiadanie 
psa, za bilety w komunikacji miej­
skiej. 

IRENA Hull z Łomży została laure­
atką konkursu plastycznego "Poma­
luj życie na nowo", zorganizowa-

UPADŁOŚĆ Łomżyńskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego ogłosił Sąd 
Gospodarczy w Łomży. 

PAPIEŻ Jan Paweł II przekazał 10 
tys. dolarów na ratowanie Grzesia 
- ucznia III klasy Szkoły Podstawo­
wej nr 10 w Łomży, cierpiącego na 
postępujący zanik mięśni. 

PIERWSZYCH pacjentów przyjęło 
Centrum Rehabilitacji Caritas Die­
cezji Łomżyńskiej przy ul. Rybaki. 

HANKA Bielicka została laureatką 
"Brylantowej Kolii" w telewizyjnym 
plebiscycie "Telekamery". 



Jadwiga Chętnikowa 

Cmentarze wieiskie 
na Kurpiowszczyźnie 
Cmentarze wiejskie w ostatnich 

dziesiątkach lat przeżywają duże 
zmiany. Niestety, nie zawsze na lep­
sze. Zarówno na cmentarzach jak 
i w okolicy, zachowało się sporo 
krzyży - drewnianych i żelaznych 
- symboli naszej wiary. Dawne 
duże krzyże drewniane z pasy jam i 
wystruganymi ręcznie przez miej­
scowych tzw. "bogorobów" są już 
rzadkością. Nie pomogły daszki 
ochronne nad nimi - bo zmiany 
pogody wpłynęły ujemnie na rzeź­
by, które uległy zniszczeniu . Pasy­
je drewniane są obecnie coraz czę­
ściej zastępowane "kupnymi" z me­
talu. 

Trwalsze są krzyże z żelaza -
kute przez miejscowych kowali, a 
wyrabiane na Kurpiach z miejsco­
wej rudy, której pokłady spotykamy 
na podmokłych łąkach . W słynnych 
dawniej "hamerniach" wytapiano 
tę rudę na żelazo na miejscowy 
użytek, by wykonać nie tylko narzę­
dzia pracy i broń w czasie powsta­
nia, ale wiośnie krzyże do kapliczek 
oraz na cmentarz, by uwiecznić 
pam ięć swych zmarłych przodków. 
W wielu krzyżach uwidacznia się 
artyzm i duże uzdolnienia kompo-

zycyjne. Są one różnorodne, gdyż 
poszczególni kowale na swój spo­
sób tworzyli całość niekiedy bardzo 
oryginalną. Każdy bowiem miał 
ambicję wykonać krzyż jak najpięk­
niejszy dla swego krewniaka. Wy­
czuwa się w nich indywidualność 
twórczą, nie są tak banalne i jed­
nostajne jak wykonane fabrycznie, 
według ustalonego z góry wzorca. 
Bardziej utalentowani kowale wy­
twarzal i z czasem swoisty styl miej­
scowy uświęcony tradycjami, 
upodobaniami i szanowany przez 
następców (n. p. potrójne krzyży­
ki). 

Oddzielny problem to kapliczki 
cmentarne. Nie są one wprawdzie 
tak wytworne jak w innych regio­
nach, tym niemniej są cenne, bo 
wykonane starannie przez miejsco­
wych cieśli i kamieniarzy, według 
tutejszych tradycji, z miejscowego 
materiału . Zbudowane zostały ręka­
mi ludzi, którzy wkładali w te dzie­
ła wiele swego serca, a przede 
wszystkim uczucia naszej chrześci­
jańskiej wiary - prostej, a szczerej. 
Te głębokie uczucia religijne na­
szych przodków i ich artyzm musi­
my uszanować . Trzeba więc re-

montować wszystkie budowle sa­
kralne z wielką starannością i do­
kładnością, dla przedłużenia im 
życia, ażeby i następne pokolenia 
je podziwiały. W żadnym razie nie 
godzi się ich rozbierać, przebudowy­
wać i niszczyć. 

Zwykle nasze cmentarze okolo­
ne są murem z kamienia i cegły lub 
ogrodzone drewnianym płotem , 
albo żelaznym . Mur wykonany jest 
z kamienia okrągłego, naturalnego 
lub łupanego - ułożony ze znaw­
stwem i z dużym nakładem pracy 
przez miejscowych kamieniarzy 
specjalistów. Takie mury należy 
szczególnie szanować i nie wolno 
pokrywać ich betonem, zwłaszcza 
od strony zewnętrznej cmentarza. 
P iękno bowiem Boże - naturalne i 
dzieło ludzkiego wysiłku i artyzmu 
trzeba umieć cenić i uszanować . 

Cmentarze wiejskie i małomia­
steczkowe obfitują w zieleń, krze­
wy i wysokie drzewa, które górują 
nad okolicą. Roślinność, zwłaszcza 
płożąca , bywa niekiedy unikalna, 
gdyż gdzie indziej została już wy­
niszczona przez człowieka i środki 
chemiczne. Cmentarze na wsi naj­
częściej zlokalizowane zostały w la­
sach. Trzeba uszanować to natu­
ralne piękno. Boli, gdy bezlitośnie 
ogałaca się cmentarze ze staro­
drzewu, gdy widzi się powalone 
wielowiekowe sosny i inne, ścięte 
dla celów utylitarnych lub porząd­
kowych. sIr. 10 _ 

ZAKŁAD Karny w Czerwonym Borze pod Łomżą roz­
począł działalność . Przyjął pierwszych 32 więźniów, 
którzy m.in. będą pracować przy adaptacji pomiesz­
czeń byłe j jednostki wojskowej na potrzeby zakładu 
karnego. 

77-LETNIA Janina Modzelewska z Wygody zmarła w 
łomżyńskim szpitalu tuż po opuszczeniu oddziału 
wewnętrznego, gdzie przez jedenaście dni była leczo­
na kardiologicznie. 

13,7 PROMILA alkoholu miał we krwi mężczyzna, 
który trafił na izbę przyjęć Szpitala Wojewódzkiego 
w Łomży na skutek interwencj i rodziny. Przeżył dzięki 
szybkiej interwencji lekarzy. 

TERE~A Pardo z regionalnego Ośrodka Kultury, Ze­
spół Spiewaczy Seniorek z Nowogrodu i Jacek Szy­
mański - inicjator i organizator festiwalu "Muzyczne 
Dni Drozdowo - Łomża - zostali laureatami przyzna­
nych po raz drugi przez Starostę Łomżyńskiego na­
gród za osiągnięcia w działalności kulturalnej . 

G RAJ EWO zapisało w tegorocznym budżecie 150 tys. 
złotych na projekt krytej pływaln i, która ma być wy­
budowana za dwa lata. 

MNIEJ spraw krym inalnych a więcej problemów z 
pijanymi kierowcami - tak sumują miniony rok poli­
cjanci z Wysokiego Mazowieckiego. 

TYLKO tydzień na otrzymanie nowego prawa jazdy 
oczekują mieszkańcy Łomży. 

ZARZUT przyjęcia korzyści majątkowej w wysokości ... 
100 złotych postawiła Prokuratura Rejonowa dwóm 
funkcjonariuszom policji drogowej z Łomży. Obaj nie 
przyznają się do wzięcia łapówki. 
EUGENIUSZ Kaczyński - wlaściciel sklepu z Zambro­
wa po ustawieniu przed sklepem klatki i dybów dla 
złodziei , zaczął wywieszać przed placówką zdjęcia 
przyłapanych na kradzieży. 

PRAWIE 15 tys. złotych zebrano podczas balu cha­
rytatywnego Stowarzyszenia "Rodzice Dzieciom tro­
ski Specjalnej" w Piątnicy. 
227 KARMNIKÓW i budek lęgowych dla ptaków -
to efekt trzeciego konkursu "Animals", zorganizowa­
nego przez Radę osiedla nr 12 w Łomży. 



Jerzy Sawicki 

Pierwszy drużynowy 
rowany w 1927 roku na obóz nad 
jeziorem Wigry, zorganizowany dla 
drużynowych przez Komendę Cho­
rągwi Mazowieckiej ZHP. 

Umiejętności dr. Lubomira, joko 
drużynowego (pełnił tę funkcję do 
1930 roku, kiedy to podjął studia 
w Warszawie), wyrażały się m.in. 
w zorganizowaniu wędrownego 
obozu drużyny w 1928 roku na 
szlaku Worochta - labie - Wolo­
wa, nad którym sprawował pieczę 
Komendant Hufca Męskiego, dh 
Stefan Woyczyński. Kolejny obóz 
wędrowny, którego komendantem 
był dh Lubomir Plebański, był po­
wiązany ze Zlotem lHP w Pozna­
niu w 1929 roku. Szlak wędrow­
ny drużyny objął wtedy Poznań, 
Gdynię, Hel i Puck. 

Na tegorocznym spotkaniu 
styczniowym Oddziału Warszaw­
skiego TPZŁ, które tradycyjnie jest 
również zbiórką członków Towa­
rzystwa, należących ponadto do 
zastępu warszawskiego drużyny 
weteranów, w części wspomnienio­
wej przywołano pamięć kolegi i 
druha - Lubomira Plebońskiego. W 
styczniu 2002 r. minęły trzy lata od 
Jego śmierci. Należał da grona wy­
bitnych i cenionych postaci Towa­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej i Harcerstwa Łomżyńskiego . 

Urodził się 14 czerwca 1912 
r. w Rutkach koło Łomży. Jego oj­
ciec Tomasz, który po pierwszej 
wojnie światowej podjął pracę na­
uczyciela, był wieloletnim kierowni­
kiem Szkoły Powszechnej nr 4 przy 
ul . Giełczyńskiej w Łomży. Matka 
Lubomira (zwanego w bezpośred­
nim otoczeniu Lubkiem) - Jadwiga 
z domu Starzyńska, wspomagała 
męża w pracy społecznikowskiej, 
która obok zawodowej pracy pech 
gogicznej, była jego pasją. Lubo­
mir i młodszy od niego o pięć lat 
brat Sławomir wzrastali w rodzinie, 
w której polskie tradycje, patriotyzm 
i religia zajmowały miejsce naczel­
ne. 

Lubomir Plebański w wieku 10 
lat wstąpił do Związku Harcerstwa 
Polskiego. Jako uczeń Państwowe­
go Gimnazjum Męskiego im. Tade­
usza Kościuszki należał do działa­
jącej od 1919 roku MDH im. kpt. 
Franciszka Pększyc - Grudzińskie­
go. Pełnił w niej funkcję zastępowe­
go w latach 1925/26 oraz przy­
bocznego w okresie 1926/27. W 
1926 roku uczestniczył w obozie 
zorganizowanym przez drużynę w 
Morgownikach . Jako aktywny i 
pełen inicjatyw harcerz, został skie-

W l 927 roku uzyskał od dy­
rektora gimnazjum zlokalizowany 
na dziedzińcu opuszczony, drew­
niany domek, który po wyremon­
towaniu stał się obszerną Izbą Har­
cerską . Zorganizował też i prowa­
dził sklepik z materiałami piśmien­
nymi, które w latach 1926/27 
sprzedawano podczas przerw lek­
cyjnych. Uzyskiwane dochody prze­
znaczono na potrzeby drużyny. 
Organizował loterie fantowe w 
parkach łomżyńskich, brał też 
udział w pracach redakcyjnych 
wznowionego "Czuwaja". 

Po rozpoczęciu studiów w War­
szawie utrzymywał nadal bardzo 
ścisłe kontakty z drużyną w Łom­
ży. W okresie studiów na WSH, dh 

~ ze str. 9 

Cmentarze wieiskie 
na Kurpiowszczyźnie 
Współczesna wieś chciałaby upodobnić swoje 

cmentarze do "miastowych". Współczesne grobowce 
to przeważnie "murowanki cementowe" - bezduszne 
i banalne, wykonane zazwyczaj na jedną modlę, nie 
przedstawiające żadnej wartości artystycznej . Nie ma 
w nich indywidualności twórczej i tego piękna, jakie 
tkwi w krzyżach kowalskiej roboty. A przecież żela­
zny krzyż - piękny w swojej prostocie i pomysłowo­
ści, osadzony w kamieniu, jest bardziej artystyczny i 
wartościowy, niż współczesny pomnik cementowy, 
wymuskany do gładka. 

Zauważyłam też, że pojawiła się w naszej wsi 
mania murowania olbrzymich grobowców - często 

kosztem sąsiednich mogił. Niejednokrotnie wykonane 
są bez gustu, "udekorowane" - n. p. w Myszyńcu . 
( ... ) Pięknie wyglądają groby obramowane kamienia­
mi, pokryte wiecznie zieloną roślinnością oraz rośli ­
nami skałkowymi, które świetnie rozrastają się, two­
rząc barwnozielony kobierzec na mogiłoch. Trzeba też 
pamiętać, że nie ma piękniejszego naturalnego pomni­
ka, jak drzewo pochylające się nad mogiłą - żyjące 
dłużej od człowieka i przez to stające się pośredni­
kiem między dawnym pokoleniem, a następnym . 

Dawniej bramy cmentarne były wykonane z drew­
no, według miejscowych wzorów, z ornamentami regio­
nalnymi, jak n.p. we wsi Łyse i we wsi Baronowo. Po­
środku cmentarza wznosił się wysoki drewniany krzyż z 
pasyją rzeźbioną ręcznie, a także duża kapliczka drew­
niana lub murowana, przykryta najczęściej dwu- lub 
czterospadowym daszkiem, nawiązująca formą do miej­
scowego budownictwa. Wznoszono też niekiedy na 
cmentarzoch kapliczki słupowe n.p. z Trójcą Przenajświęt­
szą lub innymi patronami puszczańskimi. 
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Lubomir zawarł związe~ małżeński z Adelajdą Regul­
ską - córką dyrektora Sredniej Szkoły Handlowej w 
Łomży. Po zakończeniu studiów podjął pracę w war­
szawskim banku i kontynuował ją do przejścia na 
emeryturę w 1978 roku. 

Dom państwa Plebańskich w szkole przy ul. Gieł­
czyńskiej był w czasie II wojny światowej miejscem kon­
taktowym i azylem dla ukrywających się bojowników 
podziemia . Tomasz Plebański współpracował z prof. 
Czesławem Lustychem przy realizacji tajnego naucza­
nia w Łomży. W tym czasie dh Lubomir i jego brat 
Sławomir (też harcerz) przebywali w Warszawie, dzia­
łając czynnie w ruchu oporu . 

W początkach lat osiemdz iesiątych, dh Lubomir 
Plebański podjął - wraz z grupą weteranów Harcer­
stwa Łomżyńskiego, członków oddziału warszawskie­
go TPZŁ - działania, zmierzające do reaktywowania 
wspólnoty harcerskiej, opartej na wzorze Harcerskie­
go Koła Łomżan z roku 1926. Grupa, do której na­
leżały m.in. druhny: Anna Nadzieja Worobjew - Jar­
nuszkiewicz i Halina Uścińska - Miroszowa oraz 
druhowie: Janusz Dziarski, Lubomir Plebański i Jerzy 
Remiszewski, upowszechniła hasło zorganizowania 
spotkania weteranów - harcerzy w Morgownikach w 
roku 1983. Inicjatywa, przyjęta życzliwie przez hm 
Józefa Babiela - komendanta Hufca ZHP w Łomży i 
grono przedwojennych harcerzy, doprowadziła do 
spotkania, w którym uczestniczyło 40 osób. Zdecy­
dowano o następnym spotkaniu - zlocie w roku 1984, 
powierzając zespołowi warszawskiemu opracowanie 
zasad organizacyjnych Drużyny Weteranów - Har­
cerzy Ziemi Łomżyńskiej. Rezygnując z formuły Har­
cerskiego Koła Łomżan z 1926 roku, przyjęto że dru­
żyna będzie pod względem formalnym istniała w 
składzie struktur Hufca Łomżyńskiego . 

Wdrożono postępowanie zmierzające do zalega­
lizowania drużyny przez Komendę Hufca ZHP Ziemi 
Łomżyńskiej, przyjęto nazwę: Drużyna Weteranów 

Harcerzy Ziemi Łomżyńskiej im. Leona Kaliwody i wy­
brano jej drużynowego - komendanta, którym został 
druh Lubomir Plebański . Realizując wytyczne Komen­
dy Hufca ZHP, które określiły DWHZŁ jako jednostkę 
eksperymentalną ZHP, budował jej profil przy maksy­
malnym dostosowaniu spraw organizacyjnych, admi­
nistracyjnych i porządkowych do potrzeb jej członków 
i przy uwzględnieniu rozlokowania zastępów w kilku­
nastu miastach Polski. Jako podstawowe zadania re­
alizowane przez drużynę wymieniał: umacnianie więzi 
ze strukturami TPZŁ, stwarzanie warunków, dzięki któ­
rym członkowie drużyny będą odnosili satysfakcję z 
realizacji działań zgodnych z ich oczekiwaniami, sta­
łe gromadzenie opracowań i materiałów do wykorzy­
stania przy tworzeniu historii ZHP, w tym harcerstwa 
Ziemi Łomżyńskiej, współdziałanie z harcerstwem Ziemi 
Łomżyńskiej i branie czynnego udziału w organizo­
wanych spotkaniach, uroczystościach i imprezach. 

W czasie pełnienia funkcji drużynowego - komen­
danta DWHZŁ (do 6 lutego 1988 r.) przez dh. Lubo­
mira Plebańskiego nastąpiło organizacyjne umocnie­
nie drużyny i wzrost liczebności jej członków z 21 do 
84 osób. Okrzepły również zastępy, wśród których 
najliczniejszy - warszawski - gromadził 42 członków 
(Białystok - 10, Gdańsk - 10, Łomża - 7, Zambrów 
- 15). Druh drużynowy był, przy wsparciu zespołu 
harcerzy środowiska warszawskiego, organizatorem 
kolejnych Zlotów oraz Spotkań Listopadowych. Wraz 
z wygaśnięciem jego kadencj i kończył się również kil­
kuletni okres organizowania się drużyny. Druh Lubo­
mir Plebański został odznaczony, na wniosek komen­
danta Chorągwi Łomżyńskiej , Krzyżem Zasługi dla 
ZHP w 1984 roku . Jako członek zastępu warszaw­
skiego, w 1990 roku uzyskał stop ień Harcerza Rze­
czypospolitej , a w 1995 roku - godność "Zasłużony 
Weteran Harcerstwa Łomżyńskiego" . 

Odszedł na Wieczną Harcerską Wartę 2 stycznia 
1999 roku . 

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 

na wystawa artystów plastyków, 
członków Białostockiego Okręgu 
Związku Polskich Artystów Plasty­
ków. 

opłaty za przygotowanie zwłok 
osób zmarłych w szpitalu do wyda­
nia rodzinie. 

MINISTER Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Mariusz Łapiński przebywał w 
Łomży, Zambrowie i Białymstoku. 

SIEKIERĄ zaatakowała policjanta 
pewna mieszkanka Jedwabnego, 
gdy ten przyszedł zatrzymać jej 
18-letniego syna do odbycia aresz­
tu za niezaplaconą grzywnę . 

SIEDEM nagrobków zniszczyli wan­
dale na Cmentarzu Parafialnym 
przy ul. Kopernika w Łomży. 

PONAD 2,2 mln złotych wydał 
samorząd Łomży w 2001 roku na 
inwestycje mające pomóc niepełno­
sprawnym w ich życiu. 

DO ŁOMZY trafił " Biały Salon 
Sztuk Pięknych" - doroczna wspól-

W WARSZAWIE powstało Towarzy­
stwo Kultury Kurpiowskiej "Kierc" . 
Zainteresowani mogą kontaktować 
się z prezesem Olgierdem Juchno­
wiczem - tel. 0606 375 444. 

MIESIĄC wcześniej niż zwykle 
przyleciały żurawie; wcześniej roz­
kwitły też bazie w okolicach Łom -
ży. 

13-LETNI sprawcy włamali się do 
tabernakulum w kościele Ojców 
Kapucynów ora~ do skarbony w 
kościele Krzyża Swiętego . Skradli 
komunikanty i. .. 5 złotych . 
PRACOWNIK Zakładu Patomorfo­
logii z Łomży pobierał nielegalnie 

SIEDMIU chłopców w wieku od 12 
do 15 lat z Jedwabnego zatrzyma­
ła łomżyńska policja pod zarzutem 
dewastacji cmentarza żydowskiego 
w tym miasteczku. 

W WYSOKIEM Mazowieckiem od­
dany został do użytku nowy budy­
nek Urzędu Skarbowego. 

NOCEK łydkowłosy - nietoperz znaj­
dujący się w Polskiej Czerwonej Księ­
dze Zwierząt Gatunków Ginących i 
Zagrożonych odkryty został w ... 
~tudni na jednej z posesji we wsi 
Zelechy w gminie Piątnica . 
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WIEŚCI 
Z ODDZIAŁÓW 

BIAŁYSTOK 
Tradycją naszą jestorganiZO'NOf1ie spotkań op/atkowych 

w dniu 8 grudnia. Dzień kiedyś świąteczny, warlo ga cele­
brować, a jak mawiał nieocłżalowanej pamięci Andrzej 
Domaszewicz, lo dzień przyrzeczeń harcerskich. 

Poc:tbnie jak w \abd, ~ich byk> lo ~ne przy­
jęcie opIatkO'Ne O::kJzialu i Zastępu, w mieszkaniu prywat­
nym. Rozpoczęliśmy odśpiewaniem tvb::llitwy Harcerskiej. 
Gospod,-ni domu powitała gaści, zwraoojqc się szczególnie 
do tych, którzy pierwszy raz z nami święlowali ,,opłatek". 

Święta Bożego Narodzenia uważamy ~ za naj­
piękniejsze z wielu względów, ale najważniejszy chyba 
jest ten, że mają one piękne humanistyczne przesłanie -
jednoczenie się, wzajemna akceplocja ludzi dobrej woli. 

Nasze zgrupowanie - TPZł. i DW HZł. spełnia te szla­
chetne postulaty. Wychodzimy naprzeciw ludziom, miłuje­
my Ziemię I:omżyńską i .Jej mieszkańców, bo miłujemy nasz 
kraj, bo m~ujemy w ogóle ludzi, ludzi dobrej woli. 

Zastępowa Ela Dąbrowska nawiązała do historii Dru­
ż:trrt -~u Senior6.v. Wspominała uprzednie spotkania, 
zachęcała do wslq:>ienia do kręgu . Dzieleniu się opłatkiem, 
w który tradycyjnie zaopatruje nas dr Hela Kozłowska, to­
warzyszyIy cichutko nagrania polskich kolęd. Zasiediśmy do 
barwnego, zastawianego stclu, w którego przygotowaniu 
każdy miał swój udział. 

Niewqfpliwq niespodziankę sprawił nam prof. Adam 
Dobroński. Przyniósł egzemplarz ~ (II) ~nia ~ 
jej książki ,,Bidys!ok. Hisloria miaslo". P'tęl<ro, tv..crdo oprctMJ 
(z fotografią przedwojenneęo hotelu Ritz), ~ ilustracje, 
zwięzły, treściwy ukłod - tyle można powiedzieć po prze­
kartkowaniu książki. W skorowidzu istnieje nazwisko naszej 
łomżyńskiej bohaterki, .Jadwigi Dziekańskiej. tło się ochotę 
zaraz zabrać do czytonia tej książki. A Profesor zapowia­
da analogiczną edycję o Łomży. Czekamy niecierpliwie! 

?Ja szkx:hetną inicjaIyM:/ wyszła nasza skarb1iczka, Jasia 
Domaszewicz. tłomy nadwyżkę w kasie, bo gaspodaruje­
my skłcxJkowymi pieniędzmi oszczędnie, z v.łasnyd1 kiesze­
ni pokryv.-ajqc drobne wydatki, a dużych ~ na ogól 
nie mamy. Nie mamy też sponsorów, pieniądze w kasie 
pochodzą wyłącznie ze składek. Uchwaliliśmy - na propo­
zycję naszego ministra Rnansów - dać 1!JJ złotych na lXrn 
Dziecka przy ul. Słonimskiej. 

• • • 
Luty w Białymstoku obRlowal w interesujące spotkania 

o c:hcroklerze kJturalnym, religijnym, historycznym. W kilku 
z nich wzięli udział członkowie naszego Od::łzidu i D'N HZŁ 

10 luIega miała miejsce niezwykła, bo związana z 
morzem uroczyslość. A Białyslok niby od morza daleko. A 
jednak blisko! Przyjecha/y na n.ią tak zasłużone osoby dla 
naszego morza, jak: prof. kpt. 'NV Zdzisław Chuchla, były 
prezes Stoczni Gdańskiej, Euzebiusz Szepieło-Nski, ~ 
konstruklor budowy statków Edward Roeding, kpt. 'NV 
Zbignie"łł Sulatycki - honorowy członek PSMiG. Przyjechał 
leż młodzieżowy, kaszubski ZPfT ze SzWy podstcwowej im. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego w S~ [X,v.1edzieliśmy się, 
że w kościele św. Ducha, zwanym też Kościołem Sybira­
k&.v ma być odprawiona Msza św. za Eugeniusza Kwiat­
kowskiego. Wiedząc jak wspaniała lo postać w dwu:łzie­
sIoIeciu międzywojennym (dla nie"łłłajemniczonych: minister 
przemysłu' i handlu w II Rzeczypospolitej, twórca Gdyni, 
wspóhwórca koncepcji COP), wybraliśmy się na tę mszę· 
Dopiero w kościele z wstępnego słowa ks. proboszcza, z 
homilii, a polem z przemówień gości przy pomniku Sybira­
k&.v i wreszcie w teatrze Dramatycznym, dokąd udaliśmy 
się po mszy, wynikało, w jak pięknej uroczys!ości, wzrusza­
jącej do łez, przyszło nam wziqć udział. Zorganiz:awalo ją 
polskie Sk::Mazyszenie M:x-skie - GospxJa cze im. E. Kwiat­
kowskiego, pad przEl'W'OClnidwem Czesława Jakubowicza, 
z okazji 82 rocznicy Za~ubin polski z M,orzem. Msza pio­
nowana w Bazylice, odbyła się w kościele Sybiraków ze 
względu na koincydencję rocznic . .Jest lo także rocznica 
pierwszej wywózki na Sybir - 10 lutego 1941 r. ( ... ) 

"' . . 
221u1ega przypada Międzynarodowy Dzień Myśli Bra­

terskiej. W tym roku w Białymstoku było trochę inaczej niż 
w latach poprzednich. Msza św. harcerska odbyła się leż 
w "małym" kościele, ale wcześniej w niedzielę poprzedza­
jącą ~ięlo· CeIebrcMd ją kapeloo, ks. hm. ,AJeksander Da­
brańskL Udział wzięli tradycyjnie harcerze z trzech różnych 
organizacji: ZHp, ZHR i "Zawiszac(' , a także harcerze z 
Seminarium Ducho....mego, Seniorzy ZHP i gaście. Ks. Do­
broński w tym roku rozpoczął homilię od spytania obec­
nych jak rozumieją pojęcie ,,braterstwa"? Odpowiadała 
młodzież, odpowiadali seniorzy. Od lonu i treści odpowie­
dzi zrobiło się ciepło i przytulnie, choć na dworze a i w 
kościele nie było gorąco. 

Braterstwo lo autentyczna życz!iv.cść ~oMeka do czIo. 
wieka, niezależnie od zapatry.vań, wieku, narodowości -
lo krótka kwintesencja wypowiedzi. Dobrze, że młodzież tak 
myśli. Jakże zgodne jest lo z ideą chrześcijańską i - oczy­
wiście - harcerską. 

Dalsze obchody święta odbyły się w sobotę, 23 lutego, 
w sali muzeum. HuRec Białyslok tradycyjnie zorganizował 
kominek, a raczej "świeczkowisko", bo zamiast palenia 
ognia, ustawia się pięknie świece, a QCJWędy i śpi7"'l są jak 
na ogniskach i kominkach. Były też c:x:1znoC:zenia i t1yia zróI.I 
ciekawa inscenizacja autorstwa i w reżyseńi dh. hm. Ani 
Kaliszewskiej - drużynowej i nauczycielki języka polskiego 
ze szkoły na Anloniuku. tło dziewczyna talent, wyczucie i 
umiejętności organizacyjne, ale i zcblna młodzież, która 
umie odczytać w humorystycznym przedstawieniu takie 
moralne przesłanie. 

• • • 
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Od września 2001 r. do ostatniego spotkania Za­
rządu Głównego TPZI: mieliśmy w Białymstoku czlery spo­
tkania: dwa w sali Urzędu Marszałkowskiego, jedno w 
mieszkaniu przy ul. Ciołkowskiego (bo "opłatkowe") i 
jedno (już w styczniu 2002 roku) w świetlic.>' Reg~onal­
nej Dyrekcji Lasów Państwowych p.rzy. ul. UF:V~I .. Dy­
rektor RDLP czuje się sympatykiem Ziemi ł:omzynsklel, bo 
z niej pochodzi i być może zostanie naszym członkiem . 
Właśnie nabór nowych członków jest naszym wielkim 
sukcesem, bo prawie potroiliśmy stan naszego oddziału 
i to głównie o ludzi młodych. 

Z frekwencją na zebraniach jest trochę gorzej, ale spo­
tkania - mimo to - są ciekawe: twórcze, owacne i wesołe. 
Oprócz kOf1\Nel1Cjonalnej działa.l~ści, jak~ ~ ~ię .~ 
lat - takiej jak zbieranie materialow o Ziemi ł:omzynsklel, 
pisanie do mediów, cx::J..viedzanie bialoslockich ~iakÓ'# 
już niesprawnych, opieka nad mogiłami, udział w uroczy­
stościach związanych z Ziemią ł:omżyńskq, doszło trochę 
nowych tematów. Prof . .Adam Dobroński - nawy członek 
naszego oddziału - opracowuje z nami plan konkursu na 
prace magisterskie o Ziemi ł:omżyńskiej. Współprac~jemy 
też z sekcją hisbryczną miej5CCM"ej Komerdy ~ ~p. 

Poczyniliśmy już piersze kroki na rzecz orgamzacll w 
naszym Muzeum Wojska wystawy o historii ł:omży. , 

Planujemy cykl spotkań poświęconych tematyce szkół 
łomżyńskich, a specjalnie dr Stanisławie Osieckiej. 

Anna M. Badyda 
Prezes Ockłziału Białostockiego TPZI: 

KRAKÓW 
Tematyka spc;>tkań Oddział~ Kra.kowskiego w 2~1 ~ 

skupiała się 'M:>kół spraw organIZClCYlnr.:h. Odb& Się ~s 
kusje nad akcją zwiększenia aktywnoscl członkow, ZWIęk­
szenia stanu liczebnego, współpracy z Zastępem Krakow­
skim DW HZŁ Ustalona, że należy zaktualizować listę 
członków oraz sympatykÓ'#. lrJ sprawy istotne uznano kon­
tynuację OK TPZI: jako Członka . Zbiorow~ w Towarzy­
stwie Przyjaciół Kultury Ludowel oraz udzl~ w prac~h 
Zarządu Towarzystwa i Sekcji Poezji Ludowel. Ustalono, ze 
siedzibą stalą cyklicznych spotkań będzie nadoi siedziba To­
warzysf'.Na Przyjaciół Kultury Ludowej w Krakowie. 

W sprawach merytorycznych dobrze układała się 
współpraca w zakresie wymiany informacj i z Zarządem 
Głównym TPZI:. Wprowadziliś~y stały ~ ~nek ~ 
temat "Regionalizm, a MaI~ 0Jc:zyzn! . :-Vspółp:~~~~­
śmy z redakcją "Komunikatów' I "Ze~ Łom~sklch . 
W "Komunikatach" ukazał się cykl a 00w o ZWiązkach 
.Adama Chętnika z grodem podwawe sklm "Z No-M:>gradu 
naWawd" . 

Podjęliśmy starania o terminowe wpłacanie skł~k. 
Na spotkaniu opłatkowym w siedzib~e TPKL w dnl.u.17 

grudnia ub.r., w którym uczestniczyli także prz~StawIClel~ 
kilku towarzysf'.N milośników ziem z KrzeSZOWIC, Skały I 
Żywca zapoznano z tradycją kolędowania na Kurpiach. 
Zostal~ zaprezentowana "Kolęda Kurp~ka" ze ~iorÓ'# 
Adama Chętnika, zawarto w opracowaniu "Kurpie , Kr~ 
kÓ'# 1924 r. Na łamach "ł:onu" - pisma TPKL ukazały Się 
artykuły poświęcone 7o-Ieciu Skansenu Kurpiowski~, 
zwyczajom kurpiowskim związanym z Bożym Narodz.eruem 

sir. lA .. 

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 

OFIARAMI przemocy w rodzinie 
stało się w 2001 roku ponad 400 
mieszkańców Łomży. 

NIEUDANĄ próbę likwidacj i 
wszystkich przedszkoli w mieście, w 
celu ich restrukturyzacj ipodjęl i łom­
żyńscy radni . Siatka przedszkol i 
pozostanie nie zmieniona. 

PONAD 500 wykonawców z ca­
łego wo j. podlaskiego spotkało się 
w ł:omży na Wojewódzkim Przeglą­
dzie Teatrów Wiejskich i Obrzędo­
wych. Główne laury zdobyły ze­
społy ze Zbójnej i Nowogrodu. 

ADAM Styka - jeden z najznako­
mitszych malarzy współczesnych, 
wykładowca warszawskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych prezentował 
swoje obrazy w Galerii Sztuki 
Współczesnej Muzeum Północno­
Mazowieckiego w ł:omży. Zaraz po 
nim ze swoimi pracami przyjecha­
ła tu Małgorzata Dmitruk - dwu­
krotna laureatka Grand Prix kon­
kursu "Grafika Warszawska". 

ŁOMŻYŃSKA straż pożarna przy­
gotowuje się do obchodów przypa­
dającego w tym roku 125-lecia. 

EDWARD Matejkowski - zastępca 
prezydenta Łomży, wiceprezes Za­
rządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej został 
nowym naczelnikiem Urzędu Skar­
bowego w Łomży. Funkcję wicepre­
zesa ZG TPZŁ będzie sprawować 
nadal. 

ZMARŁ Franciszek Aliński - wielo­
letni prezes Sądu Wojewódzkiego i 
Okręgowego w Łomży. 

TYTUŁ Banku Przyjaznego Przedsię­
biorcom w ogólno~lski~ ,:s~łza­
wodnictwie zdobyty łomzynskle od­
działy banków PKO BP i PEKAO 
SA 
ZŁOTE medale na targach MLEK­
EXPO zdobyła rolada ustrzycka i 
ser topiony "Kurpianka" ze spół­
dzielni mleczarskiej w Kolnie. 

2 MLN EURO otrzymają samorzą­
dy z miasta i gminy Łomża oraz z 
Piątnicy na budowę wspólnego sys­
temu wodno-kanalizacyjnego. 

JAROSŁAW Zenon Choromański -
rolnik z Grądów w gminie Nowo­
gród wydał trzeci tomik wiers~, 
tym razem zatytułowany )ak la­
skółki" . 

SAMORZĄD Stawisk domaga się 
przywrócenia zlikwidowanego w 
ub. r. komisariatu policji . 

PONAD 6 tys. dziewcząt i chłop­
ców wzięło udział w tegorocznym, 
XIX Turnieju Tenisa Stołowego o 
Puchar Tygodnika " Kontakty". 

DO NOWEJ siedziby (PI. Niepod­
ległości 14) przeprowadził s ię Te­
atr Lalki i Aktora w Łomży. Jej uro­
czyste otwarcie nastąp i ło 27 
marca. 

PO RAZ dziewiąty odbył się Zlot 
Druha Szarego - ks . Kazimierza 
Lutosławskiego . Wzięło w n im 
udział prawie 200 harcerek i har­
cerzy z całego kraju. 

1/2002 
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Z ODDZIAŁÓW 
oroz wiersze Wdwy Bcrycz i Ewy (j.ęnik-~ 'Mą­
czamy się w proce Sekcji Poezji Ludowej, uczestnicząc w 
dorocznych Festiwalach Pieśni i Poezji Ludowej w Szczyrcu. 
Kol. Ewo Chętnik - Dona1owicz opraco'łłO!a regulamin 
konkursu "Poezja Ludowa - ostoją polskości" dla szkół....oj. 
krakowskiego i I"l()'M)sądeckiego . 

Jako członek łv\aIopoIskiej Rady Regionalnych Towa­
rzystw Kultuy jesteśmy zapraszani na spotkania z udzidem 
regionaliskSw z terenu M:lłopolski. Informacja o TPZł: ukaza­
ła się w nr. 3 (sierpień 2(01) pisma "Regionalista łv\aIopoI­
ski". ,;ksxyty Łomżyńskie" oraz "Kornunikal/' są udostęp­
niane stale przewodniczącemu komisji Kultury i Ochrony 
~ Urzędu Miasta KrakCMU, prezeSCMli Tov.azysiwa 
Przyjaciół Kultuy lu:bwej w Krakowie i przewodniczącemu 
łv\aIopoIskiej Rady Regionalnych TC>Vv'ClrZ}'S1w Kultury. 

Ewa Chętnik-DonałCM'icz 

ŁOWIŻA 
Prezes Oddziału Krakowskiego TPZł: 

Odbyliśmy czIery zebrania zarządu Oddziału (4 grud­
nia, 7 stycznia, 5 lutego i 5 marca), omawiając bieżące 
sprawy organizoc:yine. 10 stycznia w auli I Uceum Ogólno­
~ im. Tadeusm Kościuszki zorganiZCMdiśmy spo­
tkanie opłatka.ve, już tradycyjnie we v.-spółpracy z Drużyną 
W~ - t-Iarcazy Ziemi I:omżyński . i ZorzcP:rn Głó.v­
nym TPZŁ RĆN.'nież tradycyjnie w siedzibie Wojsko~ 
~ lJzl..pełnień cx::byIy się spotkania miesięczne, 

, '·1·' ~ Iirvc ~ I . ..L:_ msłużeni dla 
()fTlONJ 1srTl)', ~'~ '~',. ,~ 

Ziemi ł:omżyńskiej, godni ' ia zbioro.vej pamięci" 
- p. Janusz Gwardiak, ,,~biografie niezwykłe w 
Łomżyńskiem w XIX i XX wieku" - p . .Janusz GNcrcIid< ,,stra­
legia zrównoważonego rozwoju miasta Łomży do 2015 
roku" - zastępca prezydenła miasta, p. Janusz Nowakovr 
ski oraz "Sybiracy z Łomżyńskiego" - p. Henryk MileYIski. 
Frekwencja na oomiesięcznych spotkaniach jest coraz licz­
niejsza. laproszamy w każdy pierwszy wtorek miesiąca o 
godz. 17 do sali WKU przy ul. Pob.vej 12. 

Urszula Przesław 
Sekrelarz Zarządu Oddziału Łomżyńskiego 

NOWOGRÓD 
Oddział no~rodzki TPZł:, ~nie ~ mi:jscowym 

gimnazjum zorgal1lzowd bardzo ciekawy Wleczor poetyc­
ki. Sala gimnastyczna wypełniona była po brzegi ludźmi, 
którzy ILbią poezję, a czasem nawet ją piszą. W pierwszej, 
~isko godzi . części spotkania, gimnazjdiści z N:MąrocL 
zaprezen~i niezwykle nastrojowy montaż słovmo-mu­
z:yczrry poświęcony zimie. Przygotowali się do tego bardzo 
starannie, recytując wiersze najwspanialszych polskich po­
etów i w znakomity sposób łącząc je z odpowiednią do 
nastroju tekstu muzyką . 

W drugiej części natomiast oclbyIa się promocja n0we­

go, trzeciego już tomiku wierszy, pochodzącego spod No­
'łłOgrodu Jarosława Choromańskiego. Znany łomżyński 
poeIa, a jechx:ześnie -Maścicie! Agencji Wycbv.niczo-Reklo­
mawej ,,Aster' w Drozdowie - Henryk Gała, za kl6rego 
~ J<azała się neMU książka naszego poety, zatyłu-

lowena ,,Jak kukulki", nie szczędził pod jego adresem kom­
plementóvł. Prawdziwą, dojrzałą, niezwykle wartościową 
poezją określiła zawarbść tego bmiku także Kabrzyna Zcb­
l1CMIicz - rerenz.entka Radia Bidysbk w cotygodnicMym pro­
gramie ,Muza". 

Jarosław Zeron Choromańsdki urodził się w 1962 roku 
w Grądach Nowogrodzkid1 kdo Łomży i tam mieszka, pro­
wodząc gospodarstwo rolne. Z zawodu - mechanik ma­
szyn i urządzeń rolniczych. Henryk Gała napisał, że więk­
szoŚĆ wierszy zawiera to, co on . nazywa s~czero~ią 
poetycką, a więc nie wyuczonym, nie zdradzalącym zad­
nej pozy próbo.vaniem zapisywania, opisywania, nazywa­
nia S'M:>jego świata. Nabmiast zdaniem .Jana Bergera, cno­
romański zwierza się przed sobą i przed czytelnikami, 
umiejętnie przemienia myśli, ~ia i obrazy w sło'łłCI, 
a nie tylko m~ośnicy poezji będą czytać tę książeczkę z 
uczuciem oI:x::ovvoania z czymś prawdziwym, pięknym i nie­
powtarzalnym. Warlo było wziąć udział w tej pięknej uczcie 
ducho-.vej, choćby po to by posłuchać wierszy Jarosława 
Choromańskiego w interpretacji Ewy Sznejder. To było na­
prawdę coś wspaniałego. 

Józef Piątek 
Prezes Oddziału ~rodzkiego TPZł: 

WARSZAWA 
W ubiegłym roku oc.ł,yb się dwanaście spotkań Zarzą­

du Od:Jzialu warszawskiego. Uczestnicz.)Ąi w nich przedsta­
wiciele oddziałowej Komisji Rewizyjnej, a omawialiśmy 
przede wszystkim ważniejsze zadania, jakie winny ~ n:di­
ZO'Nane na bieżąco. Zebrania ogólne członków oddzrału 
odbywały się w każdy czwarty czwan:'< miesi~, z wyjąt­
ki~ wakacji. Omawialiśmy aktualne Informacje dotyczące 
Ziemi Łomżyńskiej, bilaterdne sprawy bM::rzyskie, wymienia­
liśmy tez poglądy na tematy wspólnych zainteresawań. 

Bardziej uroczyste spotkania w roku 200 1 to spotka­
nia z okazji Świąt Wielkanocnych i zebranie opłatkowe w 
gn.dniu. Oprócz zwiększonej frekwencji naszych członk~ 
- stałych uczestników, przybywały osoby w starszym ~I~ 
ku; niektórzy z Domu Kombatanta lub Zakładu Opieki 
Społecznej, przywiezieni przez opiekunów. Byli też przed­
stawiciele ZG TPZŁ i innych oddziałów z kraju. 

Uczestniczyliśmy też w obchodach organizowanych w 
Łomży, a były to m.in. zlot harcerski w ~radzie, kwe­
sta na ra1o'łłCInie zabytkowego cmentarza w Łomży i pro­
mocja albumu fotogra~cznego "Z kształtów cienia", oraz 
obchody Święta Niepodległości , zwiedzanie fortów i kon­
cert harcerskiego zespołu "Dzieci Płocka". 

Zakres naszej działalności mery10rycznej obejmował 
m.in. pogłębianie kontaklów z Ziemią Łomżyńską, popula­
ryzację wydcrwnicłw książkowych, dotyczq:ych przeszłości 
Łomży, popularyzację osób zasługujących na szczególną 
pamięć, kontakty z oddziałami TPZŁ z terenu Polski w celu 
wymiany inicjatyw, kontakty z członkami Towarzystwa, któ­
rzy ze względu na wiek i stan zdrowia nie mogą czynnie 
uczestni~ w spotkaniach, kontakty z innymi bNarzystwo­
mi regionalnymi w iVIazowieckim Centrum Kultury i Sztuki 
oraz stałe poszukiwanie form i sposobów poszukiwania n0-

wych członków T~~~, w ~ młodzieży studiującej 
w Warszawie. Całosc zaclan realizowanych w 2001 roku 
przebiegała przy aktywnej współpracy członków Drużyny 
Wetef'ar1óv.t ZHP. 

.Ardrzej Beł:hNski 
Prezes Oddziału Warszaw-skiego TPZł: 



Z PRAC 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

21 grudnia członkowie prezydium ZG spotkali się 
przy opłatku. 

4 stycznia 2002 r. omówiono przygotowania do 
spotkania opłatkowego . Przekazaną przez p. Henry­
ka Bandrowskiego z Londynu kwotę 4350 złotych po­
stanowiono rozdysponować w sposób następujący: no 
przygotowanie paczek dla dzieci biednych i pod­
opiecznych Caritas Diecezji Łomżyńsk iej - 1500 zło­
tych, na organizację choinki dla dzieci ubogich i sie­
rot przygotowanej przez uczniów I LO - 1250 złotych 
oraz na organizację przez Cartitas " jajeczka" dla 
dzieci ubogich w okresie Wielkiej Nocy - 1500 zło­
tych. 

Omówiono przygotowania do spotkania ze spon­
sorami Towarzystwa oraz z Hanką Bielicką . Prezydium 
zapoznało się z informacją o działalności wydawni­
czej ZG. 

25 stycznia członkowie prezydium spotkali s ię na 
kuligu ze sponsorami Towarzystwa w Ośrodku Reha­
bilitacji Konnej w Kisielnicy. 

2 lutego, podczas plenarnego posiedzenia Zarzą­
du Głównego w muzeum szkolnym I LO im . T. Ko­
ściuszki jednogłośnie przyjęto sprawozdanie z działal­
ności finansowej ZG. Komisja Rewizyjna w swoim 
sprawozdaniu z kontroli finansowej podkreśliła szcze­
gólną staranność w gospodarowaniu środkami oraz 
wysoki poziom gospodarki. Prezesi Oddziałów z Bia­
łegostoku , Zambrowa, Krakowa, Łomży, Nowogrodu, 

Gdańska, Zbójnej, Małego Płocka, Stawisk i Koszali­
na złożyli sprawozdania z pracy oddziałów. Uczest­
nicy posiedzenia wysłuchali także sprawozdania z 
działalności prezydium ZG, przedstawionego przez 
Sekretarza ZG. Następne posiedzenie plenarne posta­
nowiono zorganizować w Niedzielę Palmową, w Zbój­
nej. 

21 lutego w posiedzeniu prezydium ZG uczestni­
czyli przedstawiciele kierownictwa Starostwa Łomżyń­
skiego: przewodniczący Rady Powiatu, Lech Szabłow­
ski i wicestarosta Jacek Piorunek. Rozważano 
możliwość wspólnego rozwiązania problemów loka­
lowych TPZŁ. Omówiono stan przygotowań do plenar­
nego posiedzenia ZG w Zbójnej . Kol. Jan Borawski 
zapoznał ze wstępnym regulaminem konkursu na 
najlepsze prace magisterskie o Ziemi Łomżyńskiej . Pre­
zydium Powołało także komisję inwentaryzacyjną do 
spisu książek oraz mienia Towarzystwa. 

24 marca Zarząd Główny Towarzystwa spotkał się 
- zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami - na wyjaz­
dowym plenarnym posiedzeniu w Zbójnej . Witając 
uczestników, prezes Z. Zdanowicz podziękował nie­
zwykłą gościnność. zwrócił też uwagę na potrzebę kon­
tynuowania tradycji dla zachowania tożsamości regio­
nalnej . Zenon Białobrzeski stwierdził, że takie święto 
jak N iedziela Palmowa jednoczy i wiąże całe społe­
czeństwo. Ten wielki powrót do tradycji rozpoczął się 
w Zbójnej około 10 lat temu. - Dziś nasze dzieci nie 
wstydzą się już przyznać do swojego kurpiowskiego 
rodowodu - powiedział . Prof. Maria Borawska zade­
klarowała gotowość nawiązania współpracy kierowa­
nego przez nią Zakładu Bromatologii Akademii Me­
dycznej w Białymstoku z kurpiowskimi pszczelarzami. 

sIr. 16 -. 
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"SKĄD się bierze miód?" - intere­
sującą wystawę pod tym wlaśn ie 
tytułem otwarto w Muzeum Przyro­
dy w Drozdowie. 

PONAD 50 tysięcy " Chlebków 
Miłości " skierowała do wszystkich 
parafii Caritas Diecezji Łomżyń­
skiej . Dochód ze sprzedaży prze­
znaczony zostanie na pomoc po­
trzebującym . 

W ZAMBROWlE rozpoczęło dzia­
łalność Stowarzyszenie Przeds ię­
biorców i Pracodawców. 

JUŻ TRZECI rok czynszu nie pod­
nosi zarząd Spółdzieln i M ieszkanio­
wej "Perspektywa" w Łomży. 
TRZY kule armatnie z początku 18 
wieku wyłowili nurkowie z Narwi 
w okolicach Łomży. 

PRZEWODNICZĄCY Rady Redak­
cyjnej Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, 
prof. Adam Dobroński , został 
członkiem Rady Programowej Tele­
wizji Polskiej . 

OKOŁO 80 dzików i 50 jeleni 
zostanie w tym roku odstrzelonych 
w Biebrzańskim Parku Narodowym 

365 POZWÓW związanych z 
wypłatą podwyżek płac na mocy 
"ustawy 203 złote" skierowali do 
sądu pracy pracownicy Szpitala 
Wojewódzkiego w Łomży. 

STREFA Ograniczonego Postoju w 
Łomży rozszerza swój zasięg o uli­
cę i plac Sienkiewicza oraz parkin­
gi przy Rejon ie Energetycznym 
oraz na Placu Pocztowym. 

PROFESOR Ewa Simonides - wice­
minister ochrony środowiska i 
Główny Konserwator Przyrody wy­
stąpiła z wnioskiem o zmianę prze­
biegu trasy: Via Baltica nie przez 
Białystok, a przez Łomżę . 

KOZA leśnika Bogu~ława Zieziuli z 
Ratowa Starego k. Sniadowa uro­
dziła czworaczki . Przypadek jeden 
na milion! 

OD 1 MAJA w Łomży rozpocznie 
pracę Urząd Celny. Rusza nieba­
wem budowa terminalu odpraw cel­
nych. 

KILKUNASTU młodych zapaleńców 
stworzyło grupę "Trzy grosze" przy 
Czarnym Teatrze SIVlNA 2 w Łom­
ży. Pod kierownictwem Jarosława 
Osickiego stworzyli swój premiero­
wy spektakl zatytułowany "Co żoł­
nierz miał z trzech groszy czyli 
krotochwila wielce starodawna". 

DZIESIĘCIOLETNIĄ pracę na sta­
nowisku prezesa Sądu Okręgowe­
go w Łomży zakończył Włodzi­
mierz Wójcicki. Zastąpiła go 
dotychczasowa wiceprezes, p. Da­
lia Szpurko. 
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Franciszek Tarnowski z Zambrowa jeszcze raz 
zwrócił uwagę na niezwykłą urodę palm kurpiowskich. 
- Dotychczas widziałem je tylko w telewizji. Teraz już 
wiem naprawdę jak one są piękne . 

Anna Badyda z Białegostoku przypomniała sylwet­
kę nadleśniczego Władysława Lepszy - Rymkiewicza, 
związanego przez całe lata z Kurpiami. Zaprezentu­
jemy ją w jednym z najbliższych "Komunikatów". 

Zaproszony do udziału w posiedzeniu jako przed­
stawiciel RK RTK Marian Mieszkowski, zgłosił wnio­
sek o zajęcie stanowiska w sprawie przebiegu trasy 
Via Baltica. Zdaniem Jana Borawskiego nie warto się 
tym zajmować, gdyż cała burza obliczona jest na 
najbliższe wybory samorządowe. - Nie dajmy się 
wciągnąć w pyskówkę . Możemy indywidualnie włą­
czać się do merytorycznej dyskusji w tej sprawie, ale 
nie dajmy wciągnąć się w rozgrywki ambicjonalno -
polityczne pewnej grupy ludzi - apelował. Edward Ma­
tejkowski proponował wstrzymanie z decyzjami do 
czasu nowych decyzji rządowych w tej sprawie. Jó­
zef Piątek z Nowogrodu zwrócił m.in. uwagę na nie­
etyczne wciąganie w te rozgrywki uczniów szkół pod­
stawowych z Białegostoku i angażowanie ich do 
zbierania podpisów popierających przebieg trasy 
przez Białystok. - Starzy drogowcy wiedzą, że chod­
niki budUje się tam, gdzie ludzie chodzą - powiedział. 
- Bolesne są wypowiedzi niektórych polityków, że 
skoro 90 prac. potencjału gospodarczego znajduje się 
w Białymstoku, to tamtędy też powinna przebiegać 
trasa Via Baltica. A co z resztą województwa? Gdzie 
te wszystkie programy zrównoważonego rozwoju 
województwa podlaskiego? Możemy zaprotestować 
przeciwko formie upolitycznienia przebiegu trasy Via 
Baltica. 

Zenon Białobrzeski powiedział, że gdyby władze 
ODDP w Białymstoku potraktowały rzetelnie problem, 
to dziś mielibyśmy już trasę Via Baltica przez Łomżę 
z taką samą nitką przez Białystok. A Białystok musi 
zdać sobie sprawę, że nie może rozwijać się kosztem 

innych rejonów województwa. Zajmowanie jednak 
stanowiska przez TPZŁ w tej sprawie zrobi więcej złe­
go niż dobrego. Ale indywidualnie każdy członek 
Towarzystwa powinien wykorzystać wszystkie okazje, 
by wyrazić swoje zaniepokojenie ekspansją Białego­
stoku. 

Starosta Wojciech Kubrak jest zdania, że wcho­
dzenie w konRikt z Białymstokiem do niczego dobre­
go nie doprowadzi. Starostwo przyjęło stanowisko w 
tej sprawie. Wojciech Kubrak złożył deklarację wstą­
pienia do Towarzystwa i założenia nowego oddziału 
TPZŁ w Jedwabnem, gdzie mieszka. 

Zygmunt Wierciszewski z Gdańska, jako transpor­
towiec, przedstawił kalkulację oszczędności, jakie po­
wstaną w przypadku przeprowadzenia trasy Via Bal­
tica przez Łomżę. Jak wiadomo byłaby ona krótsza o 
42 km. Trasą tą w ciągu doby przejeżdża ok. 6 tys. 
pojazdów ciężarowych i autobusów. 

Zdaniem Józefa Babiela przed zajęciem jakiego­
kolwiek stanowiska w tej sprawie należy zważyć jego 
skuteczność. Potrzebne są natomiast bardzo precyzyj­
ne indywidualne wystąpienia w tej sprawie. Argumenty 
techniczne i ekonomiczne przemawiają za Łomżą. 

Prezes Zdanowicz podziękował za żywą dyskusję· 
Przekazał wszystkim członkom TPZŁ serdeczne życze­
nia świąteczne. 

KRONIKA 
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no także 6 innych kobiet narodo­
wości ukraińskiej i białoruskiej, "za­
trudnionych" w tym lokalu. Zarzut 
nakłaniania do nierządu postawio­
no właścicielowi klubu i barmance. 

czyk Dratewka" w reżyserii Aliny 
Skiepko-Gielniewskiej. 

PRAWIE stu interesantów przyjęli w 
ciągu dwudniowego dyżuru w Łom­
ży pracownicy Biura Rzecznika 
Praw Obywatelskich. 

KOLEJNE stypendia naukowe imie­
nia Janka Muzykanta ufundowała 
Wyższa Szkoła Agrobiznesu w 
Łomży. 

ŁOMŻYŃSKA policja uwolniła dwie 
Białorusinki przetrzymywane 
wbrew ich woli w jednym z noc­
nych klubów. Do granicy odwiezio-

SPRZĘT komputerowy o wartości 
ponad 100 tys. zł skradło pięciu 
sprawców z Zespołu Szkół Zawo­
dowych i Ogólnokształcących w Je­
dwabnem. Po dwudniowych poszu­
kiwaniach sprzęt został odnaleziony 
w jednym z pobliskich lasów. 

TEATR Lalki i Aktora w Łomży wy­
stawił 23 marca kolejny premiero­
wy spektakl zatytułowany "Szew-

PUBLICZNE Gimnazjum nr 9 w 
Łomży otrzymało sztandar oraz 
imię Rodziny Lutosławskich. 

JEST nas coraz więcej : w gronie 
członków Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej serdecznie wita­
my uczniów z Publicznego Gimna­
zjum nr 6 w Łomży. 
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KANCELARIA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Zespół Protokolarny 

Pierwsza Dama 
dzi,kuie 
w imieniu Pani Jolanty Kwaśniewskiej przekazuję 

serdeczne podziękowania za życzenia świąteczne, skie­
rowane do Małżonki Prezydenta RP oraz za prezent -
wydany bardzo starannie, piękny album opowiadają­
cy o historii zabytków łomżyńskiego cmentarza. Prze­
syłam wyrazy sympotii i najlepsze życzenia pomyślno­
ści na rozpoczynający się 2002 rok dla wszystkich 
członków Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej . 

Z poważaniem 
Aleksandra Jacoby, dyrektor. 

Smak lez 
Składam serdeczne podziękowanie za otrzymaną 

książkę Steni Sokołowskiej "Mroźny smak głodu", oraz 
za spełnienie jej życzeń i wydanie napisanych przez nią 
pomiętników, opisujących co przeżyła jako młoda dziew­
czyna na tej strasznej ziemi. ( ... ) Muszę się przyznać, 
że czytając przeżycia Steni łzy same cisnęły mi się do 
oczu. Może ogólnie określę to tak: co człowiek człowie­
kowi potrafi zgotować. 

Ze Stenią od kilku lat prowadziłyśmy koresponden­
cję. Poznałyśmy się, gdy ostatni raz była w Polsce. Wte­
dy nas odwiedziła z kuzynką z Warszawy. W ostatnim 
liście da mnie Stenia pisała, że czuje się źle, chciała przy­
jechać do Polski, ale ze względu na zły stan zdrowia 
zrezygnowała z tej podróży. Wówczas nasza korespon­
dencja została przerwana, co mnie niepokoi. Wiośnie 
nie wiem co się z nią dzieje, czy jest chora, że nie może 
pisać listów? Ponieważ nie mam kontaktu z kimś bliskim 
Steni, dlatego ośmielam się prosić o wiadomość w tej 
sprawie, za co z góry serdecznie dziękuję· 

Sabina Satanowska, Boczów 

Korzeniste - nasza milość ojczyźnie S'M?jej, odczvwajqc z.er.MJną 
więź z tą ziemią . Czuliśmy się obco. 
Po tyłu latach okazało się, że moje 
wnioski były płonne, a czas rówrry jed­
nemu - d,.;u ostatnim pokoleniom, nie 
był w stanie przeciwstawić się kilku 
wiekom. Oto tych kilka skojarzeń przy 
czytaniu tego artykułu . 

Serdecznie dziękuję za przesłane 
mi życzenia świąteczne i noworocz­
ne, a także za "Komunikat ZG" z 
artykułem o naszym przyjeździe do 
Korzenislego. Nie bez wzruszenia prze­
czytałem go kilkakrotnie. 
Urodzony i wychowany już na bani­
cji, karmiony prefXlrc:M'Cll1q historią mi­
nionego okresu, jako młody chłopiec 
zadawałem sobie pytanie, jak rzeczy­
wiście moja rcdzina zapisała się w 
pamięci miejscowej społeczności? Jak 

było i jest naprawdę? Wysnułem więc 
wniosek, że skoro mnie tak uczą i 
WIT1CM'iają, a ja zoczyncm w b~, 
b pe"Nrlie moi rówieśnicy z Korzeniste­
go, też takiej propagandzie ulegli i ule­
gają . Kiedy z moim bratem Józefem 
odwiedzaliśmy grób rodzinny w Pory­
tem w lipcu 1965 roku (ojciec nosz 
Kazimierz zmarł 30 czerwca 1965 r., 
b-at był w tym czasie w rejsie szkolnym 
gdzieś na AlIantykul, przechodziliśmy 
przez Korzeniste jako nieznajomi w 

Na Nowy Rok przesyłam Panu Preze­
sowi jak i całemu Zarządowi Główne­
mu najlepsze żyaer1ia, by ten rok przy­
niósł wszystkim Państwu spełnienie 
oczeki\vanych marzeń. 

Vv1cdzimierz Kisielnicki 
z rodziną, Warszawa 

Z woreczkiem 
lomiyńskiei ziemi 
Szanowny Panie Prezesie i doslojni Członkowie Zarzą­

du Głównego TPZŁ, 
dziękujemy bardzo za kartkę, życzenia świąteczne i "Ko­
munikat", który czytamy od deski do deski. Zawsze przy­
jemnie czytać wiadomości z miasta, w którym spędziłem 
swoją młodość. Widać, że miłość do ziemi nie ginie i po­
winna być pielęgnowana na zdrową przyszłość. 

Jako student trzeciego roku Szkały Przemysłu leśnego 
(1939 rok) opuściłem Polskę na wojenną wędrówkę w 
końcu 1940 roku - 21-letni chłopak pełen energii do kon­
spiracyjnej roboty. Pamiętam jak dzisiaj: z dwoma mo­
imi przyjocićłmi poszliśmy do grobu naszych powstańców 
przy Szosie Zambrowskiej, zmówil iśmy modlitwę i wziąłem 
garstkę ziemi do woreczka uszytego przez Basię Raczkow-

ską. Ta ziemia v.-ędrowała ze mną przez całą Rosję i ~ 
dzie gdzie Korpus.Andersa~. W Ro~i jedną gn.d<ę 
(łyżeczkę ziemi) dałem mojemu koledze. Jego córka umar­
ła i prosił mnie o trochę Polskiej ziemi na jej zmarłe oczy. 
Druga grudka została wmurowona w ołtarz na Cmenta­
rzu Wojsk polskich w Loretlo (Vv1ochy). Trzecia grudka -
do grobu Generała Sulika - dowódcy 5. Kresowej Dywizji 
- umarł w Anglii. Reszta w oryginalnym woreczku jest ze 
mną w Ameryce. Piszę lo, by dodać trochę hislorii do Zie­
mi Łomżyńskiej i wędrówki Jej s~! latem 1999 roku, z 
moją żoną Patrycją (jest Amerykanką) odwiedziliśmy dro­
gę wspomnień. Poznali~y również kilku członków organi­
zacji. Mieliśmy bardzo cbbry i przyjemny czas, wspomina­
my go dość częsb. Teraz, w 83. rocznicę - jak Bóg pozv.di 
- może jeszcze da się nam odwiedzić Łomżę. Pozostajemy 
z szacunkiem -

Maciej i Patrycja lesieccy 

Ps. Załączamy $ 20.00 na nasze skłodki. 



Marło Gryczyńska 

Zosia 
ze sportową 

• paslq 
Minęło właśnie dwadzieścia lat 

od śmierci Zofii Cendrowskiej-Kaj­
runajtys. Urodziła się 23 grudnia 
1905 roku w Łęgu Starościńskim 
w powiecie ostrołęckim, jako cór­
ka Longina i Bronisławy z domu 
Zysk. Jej ojciec był nadleśniczym. 
Uczęszczała do gimnazjum im. 
Marii Konopnickiej w Łomży, uzy­
skując świadectwo dojrzałości w 
1925 roku. 

W 1927 r. ukończyła Pań­
stwowy Instytut Wychowania Fi­
zycznego i została zaangażowa­
na jako nauczycielka 
wychowania fizycznego w gimna­
zjum w Łomży. Była to ta sama 
szkoła, którą wcześniej ukończy­
ła. Następnie pracowała w Pabia­
nicach i Łodzi (1930 r.l 

Do Organizacji Przysposobie­
nia Kobiet do Obrony Kraju wstą­
piła w 1926 r., przechodząc 
przeszkolenie podstawowe i niż­
sze instruktorskie. Jako wybitnie 
wyróżniająca się zaangażowa­

niem społecznym i zdolnościami 
pedagogicznymi została powoła­
na przez Komendę Naczelną na 
wyższy kurs instruktorski, organi­
zowany przez państwowy Urząd 
Wychowania Fizycznego i Przy­
sposobienia Obronnego. Ukoń­
czyła go w 1928 roku, a w roku 
1930 objęła w Łodzi stanowisko 
referentki wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego 
kobiet w Okręgowym Urzędzie 
WFiPW, pełniąc równocześnie -
z ramienia organizacji przysposo­
bienia kobiet do obrony kraju -
funkcję Komendantki Okręgowej 
PWK. 

W 1935 r. z powodów macie­
rzyńskich zrezygnowała z pracy 
w Okręgowym Urzędzie WFiPW; 

pozostała jednak na funkcji Ko­
mendantki Okręgowej PKW, peł­
niąc ją do września 1939 roku. 

Wiosną i latem 1939 r. kiedy 
było już pełno niepokojów wojen­
nych, pracowała intensywnie w 
Pogotowiu Społecznym PWK i w 
Obywatelskim Wojewódzkim Ko­
mitecie, szkoląc kobiety i przygo­
towując je na wypadek wojny. Od 
1 września 1939, na zlecenie 
władz wojskowych, organizowała 
pewiackie punkty pomocy dla 
wojska i ludności cywilnej. 5 
września 1939, z dwojgiem ma­
łych dzieci, po uprzednim uzgod­
nieniu z Komendą Naczelną Or­
ganizacji Przysposobienia Kobiet 
do Obrony Kraju, wyjechała do 
rodziny męża. Niestety, nie dotar­
ła do celu. W listopadzie została 
internowana w obozie w Birszta­
nach. Po zwolnieniu zamieszkała 
we wsi Pokokles. 

Po wkroczeniu Niemców prze­
niosła się do wsi Konapini. Żyła 
w niesłychanie ciężkich warun­
kach . 

W 1945 r. przez zieloną gra­
nicę wróciła do Łodzi. Do 1948 
r. pracowała w Polskim Związku 
Młodzieży Chrześcijańskiej, sfede­
rowanym w YMCA, jako kierow­
niczka sekcji charytatywnej. Tamże 
ukończyła kurs kroju i szycia, a 
następnie założyła pracownię szy­
cia bielizny, którą prowadziła tak 
długo, aż pozwoliło jej na to moc­
no nadwerężone zdrowie. Szkoliła 
uczennice oraz pracowała spo­
łecznie w Izbie Rzemieślniczej, 
m.in. przez kilkanaście lat pełniąc 
funkcję przewodniczącej komisji 
egzaminacyjnej. Była także bie­
głym sądowym i członkiem komi­
sji rewizyjnej, w Radzie Nadzor-

czej oraz wiceprzewodniczącą za­
rządu Rzemieślniczej Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu "Włókno" . 

Od 1958 roku, czyli od mo­
mentu powstania Oddziału Łódz­
kiego Towarzystwa Przyjaciół Zie­
mi Łomżyńskiej była stale jego 
czynnym członkiem. Gdy ukonsty­
tuował się pierwszy zarząd od­
działu TPZŁ została wybrana na 
zastępcę przewodniczącego, a od 
1977 r. była członkiem zarządu. 
W początkowym okresie istnienia 
oddziału, gdy czyniono starania 
o przydział lokalu, niejednokrot­
nie użyczała swego mieszkania na 
spotkania koleżeńskie. Zawsze 
miła, serdeczna, uczynna i kole­
żeńska, chętnie brała udział w 
pracach TPZŁ, uczestniczyła też w 
zjazdach wychowanków oraz w 
wycieczkach do Łomży. 

W 1971 roku, na skutek cho­
roby serca, po dłuższym pobycie 
w szpitalu, wszczepiono jej roz­
rusznik, który przedłużył jej życie 
o 10 lat. Ale żywiołowość jej pra­
cy została ograniczona przez 
przyjaciół, rodzinę i lekarzy. 

Zmarła 18 października 
1981 r., po długiej i bardzo cięż­
kiej chorobie. Ale ja pamiętam Ją 
żywą, kiedy przyjechała do na­
szego gimnazjum w Łomży, jako 
nauczycielka gimnastyki. Była 
młoda, wyróżniała się spośród 
personelu nauczycielskiego urodą 
i wdziękiem. Była zawsze 
uśmiechnięta i radosna. Wprowa­
dziła do naszej szkoły powiew 
wielkomiejskości i nowoczesności. 
Latem czy zimą, w czasie lekcji 
wybiegało z nami w kostiumach 
gimnastycznych, na kilkuminuto­
we biegi alejką parku szkolnego 
- ku zgorszeniu starszych peda­
gogów. Była uwielbiana przez 
swoje uczennice, zawsze nimi oto­
czona. Wprowadziła grę w ko­
szykówkę, zachęcała do gry w te­
nisa i do pływania. Organizowała 
zawody i konkursy. Utworzyła na 
terenie gimnazjum hufiec Przy­
sposobienia Wojskowego Kobiet. 
Słowem: ożywiła życie sportowe 
w Łomży. 

Zawsze urocza, życzliwo i 
uczynna. I taka pozostała w mo­
jej pamięci. 



Druhna Komendantka 
ka udzie/ała się społecznie w procach 
chorągwi. Przez 40 lat wychowała 
wie/e instruktorek i zostawiła po sobie 
- także na Ziemi Ł:amżyńskiej - trwały 
ślad w ich pomięci. W czasie okufXlCji 
prowadz~a w I:q:xx:h tajne nauczanie. 

Hm. RP Bronisława TkaczukCM'O, z 
domu Malinkówna urodziła się w 
1905 roku w Bochni. Tam też ukoń­
czyła szkołę podsfo.M::Mtą i seminarium 
nauczycielskie, a w 1922 roku wstą­
piła-do Związku Harcerstwa Polskiego. 
Rosła i wychowywała się pod okiem 
założycielki drużyn żeńskich - druhny 
Olgi Drahona.vskiej - Małkowskiej. 

Na terenie Krakowskiej Chorągwi 
ZHP była znana i ceniona za działal­
noŚĆ szkoleniową, obejmujQ(Xł przygo­
towanie drużynowych do procy z mło­
dzieżą· Od tego czasu datują się także 
Jej związki ze skautingiem w USA i 
Kanadzie. Na światowych ziołach re­
prezenb#ała Związek Harcersłwa pol­
skiego. 

Od 1946 roku do września 1949 
roku była ~omendantką Bialosłackiej 
Chorągwi Zeńskiej ZHP. W tym nieła­
twym okresie sprawdz~a się jako wz0-

rowy instruktor i świetny organizator, 
za co wlałach 1949 - 1956 była re­
presjoncM'Ona. Po reaktyw-owaniu ZHP 
w 1956 roku, pono'M1ie podjęła dzia­
łalnoŚĆ w jego szeregoch. Swoje do­
świadczenie i energię skierowała na 
kształcenie drużynowych dla odradza­
jących się drużyn. 

Od 1927 roku zasil iła szeregi na­
uczycie/i BiaIoslocczyzny, oraz.podjęła 
działalność instruktorską z Zeńskiej 
Chorą:rwi ZHP. f'racn-.Nała i społecznie 
działela w Ł:afXlCh. Tamże od 1935 

roku potronowała zakładaniu drużyn 
zuchowych. Wzorcową prowadziła 
soma. Jako doświadczona instruktor-

Uhonorowana została m.in. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Polonia Re­
stituta, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebr­
nym i Złotym Krzyżem za Zasługi dla 
ZHP z Mieczami, ZloIą Odzrd<ą Związ­
ku Polek w Ameryce. 

Zmarła w lipcu 2001 roku; pocho­
wona zosbla oi:x:lk męża na warszaw­
skich Powązkach. 
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Wierz, w młodych ludzi 
Bardzo dziękuję za zaproszenie na podwieczorek z 

Hanką B ielicką . Niestety, szpital nie chce tak łatwo po­
zbyć się mojego widoku i przez najbliższe dwa miesią­
ce (jeśli wytrzymam) będę musiał codziennie tam bywać 
na specjalnej rehabilitacj i. Dlatego, mimo naj szczerszej 
chęci, nie mogę przyjechać do Łomży. Ale bardzo pro­
szę o przysyłan ie wszelkich materiałów, które mimo nie­
możliwości skorzystania n. p. z zaproszenia, zawsze 
przybliżają mi moją Łomżę. Czuję się wówczas jednym 
z Was. (A może to tylko j uż taki sentyment starego czło­
wieka ... ?)( ... ) 

Ostatnio zostałem bardzo mile zaskoczony gestem, 
który przywrócił mi wiarę w ludzi - ludzi młodych, o 
których Halina Miroszowa mówi "smarkacze". Otóż kil­
kanaście lat temu, kiedy pracowałem jeszcze w TYP i ob­
sługiwałem festiwale, poznałem bardzo miły zespół z 
Wyszkowa. Nie zrobiłem dla nich chyba więcej niż dla 
innych zespołów czy ludzi, ale oni j akoś nie umieli za­
pomnieć o mnie. Od czasu do czasu wymienialiśmy ko­
respondencję z twórcami zespołu, a moje dziewczęta 
kolejno odchodziły "na emeryturę". Zapraszany do 
Wyszkowa, z uwagi na stan zdrowia nie mogłem jeź­
dzić na kolejne premiery. A zespół mój - Sylaba - z 
takiego zespołu "zaściankowego" wyrósł na reprezen­
tanta polski na młodzieżowych estradach Europy, czym 
informowal i mnie różnym i pocztówkami z tras koncer­
towych. Wyobraź sobie moje zaskoczenie, kiedy 28 lu­
tego po południu zastukał do mnie p. Zbyszek Zdunek 
- szef i organizator Sylaby i jak św. Mikołaj z przepost­
nych toreb zaczął WY'\mować wszystko co Sylaba może 
ofiarować. A więc ka endarze, statuetkę z brązu wyda-

ną z okazji "osiemnastki" zespołu, foldery, fotografie, 
znaczki, proporczyki, nawet cukierki i czekoladki poko­
wane w papierki z logo Sylaby. Ale jednym naprowdę 
wycisnął mi łzy z oczu - zawiesił mi na szyi wstążkę z 
nawleczonymi 53 serduszkami, takimi walentynkowymi, 
a każde podpisane przez aktualną członkinię zespołu 
estradowego Sylaba. I to nie płyty, kasety foniczne i 
wizyjne tak mnie wzruszyły, ale właśnie te serduszka 
dziewcząt, które znają mnie już przecież tylko z opo­
wiadań . I może nawet nie tyle te podpisy ile fakt, że ktaś 
potrafi uczyć dzieci (bo to są jeszcze dzieci) jakichś tra­
dycji, szacunku dla kogoś, kto zrobił cos dla ich zespo­
łu itd. Przecież w ciągu mO/'ego długiego już życia roz­
biłem wiele dla różnych udzi i instytucji. Owszem, 
spotykałem się z tzw. "wyrazami uznania", czasem na­
wet z nagrodami. Częsta też odwrotnie - odpłacano mi 
wrogością, obojętnością itp. I do tego zdążyłem się już 
przyzwyczaić i nie przywiązywać do takich postaw uwa­
gi. Lekceważony - lekceważę. I na tym ~e, naszej dzi­
siejszej rzeczywistości - taki gest, taki ludzki prawdziwy 
z serca gest. Nawet Halina, kiedy do niej zadzwoniłem 
o wizycie Zdunka (ona go zna bo robiła z nim kiedyś 
materiał do swego programu) powiedziała, że zrobiło 
się jej jakoś cieplej na sercu, że tacy smarkacze (twórcy 
Sylaby są młodsi od moich synów) potrafią tak wycho­
wywać młodzież. 

I na zakończenie - ponie'łlaż już przed świętami wiel­
kanocnymi na pewno nie zdo~ się na następny list ­
przyjmij ode mnie i 09 mojej Zony serdeczne życzen ia 
zdrowych i wesołych Swiąt Zmartwychwstania, a także 
przekaż moje najserdeczniejsze życzenia tym, którzy 
mnie jeszcze chcą pomiętać . Serdecznie pozdrawiam, 

Jurek Smurzyński, Warszawa. 
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Przechowali wiar, 
Kolejny, bardzo wzruszający list nadesłał p. Henryk 

Bandrowski z londynu. Oto jego fragmenty: 
Korzenie maje i mojej rodziny wywodzą się z kre­

SlSw wschodnich: Kamieniec Podolski, Bar, Humań. Prze­
kazuję natomiast słowa poni Anny Rudnickiej, zanoto­
wane przez Krzysztofa Renika podczas jego wizyty w 
Krasnoarmiejsku (północny Kazachstan) zimą; mróz nie 
był tym razem zbyt duży, ot - dwodzieścia kilka stopni 
poniżej zera!! 

- Tak, u mnie najwięcej księży bywało. Najwięcej M.szy 
św. było odprawianych. Przechowywałam w domu Prze­
najświętszy Sakrament. Ludzie przychodzili i komuniko­
wali się sami. Księdza nie ma, to łyżeczką brali. Teraz 
nie balam się, ale bardzo było wtedy srogo, o bardzo. 
Ale jakże? Pana Jezusa z domu nie wypędzisz, tak i 
ksiądz musi się gdzieś zatrzymać. Kiedy tak tu przyje­
chaliśmy, to ia sobie myślałam, żeby choć z doleka zo­
baczyć kopułę kościelną. Albo żeby ktoś powiedział, że 
tędy szedł ksiądz. To już byłoby weselej. My tu od 1936 
roku żyliśmy bez księdza. Kiedyś mój syn napisał z 
Karagandy: mamo u nas jest ksiądz. To był Bukowiński! 

Ale ja nie uwierzyłam, Baże przepuść! Pomyślałam: to 
jakiś oszust pewnie. Skąd tam ksiądz w Kara~andzie?! 
Pojechałam jednak. Wierzę i nie wierzę. On dopiero co 
z więzienia wyszedł. Spodni~ na ~im ~ięzienne, ~ne 
na nim wszystko. Patrzę na niego I mysię: czy to kSiądz? 
Ale jak zaczął Mszę św. odprawiać, to widzę że ksiądz! 
To u niego byłam pierwszy raz u spowiedzi po wielu, 
wielu latach. Jaka to była radość! Potem często już jeź­
dziłam do Karagandy. A Bukowiński dla mnie i dla syna 
był jak rodzina. Sowiecka władza nie pozostawała bez­
czynna. Wzywali mnie potem do urzędu. Jak brytany 
jakieś rzucali się na mnie i krzyczeli, że w tiurmie umrę. 
Organizowali zebrania dla całej wsi i mówili: ona w 
tiurmie zgnije, a i pól posiołka z nią pójdzie! Ale ja 
zdawałam się na wolę Bożą i jakoś mnie w tiurmę nie 
brali! ( .. . ) 

• • • 
Z wielką radością przeczytałem "Komunikat ZG 

TPZŁ", pięknie redagowany i nadzwyczaj ciekawy! Po­
kazałem go także moim kolegom - "Ostatnim Mohika­
nom", jeszcze na służbie. Z Bożą pomacą - do zoba­
czenia się! 

Henryk Bandrowski, londyn 

Mile 
• rozczarowanie 

( ... ) Dotarły do mnie z Łomży in­
formacje, że książka ,)VIroźny smak 
głodu", wydana przez Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej aż roi się 
od błędów, że jest źle zredagowana 
i niestarannie wydana. ( ... ) Tak się 
złożyło, że w Bibliotece Narodowej 
w Warszawie szukałem materiałów 
do zupełnie innej pracy i natknąłem 
się na tę pozycję. I bardzo mile się 
rozczarowałem. Usiadłem i przeczy­
tałem ją właściwie jednym tchem. Jest 
to bardzo udana, a jakże mądra i 

potrzebna kSiążka! Jakże pięknie te 
przeżycia przenoszone na papier 
dziś przez dorosłą i doświadczoną 
już kobietę ilustrują graficzne wizje 
młodego ucznia liceum plastyczne­
go. Naprawdę śpieszę z gratulacja­
mi nojlepszymi przede wszystkim dla 
autorki książki, a także dla całego To­
warzystwa, że coś takiego udało się 
wydać. O wartości takich wydaw­
nictw, niestety, możemy mówić jedy­
nie my, co właściwie już życie mamy 
za sobą i nie brakuje w naszych ży­
ciorysach sytuacji które przeżyła na 
nieludzkiej ziemi pani Stefania. Na 
szczęście - przeżyła ( ... ) 

Jestem z Wami! 
Badzocłzię<uję za ~ mi 

szósty 10m "Ziemi Łomżyńskiej" . Prze­
czytałam go z zainfereso\i.la1iem i cie­
szę się, że po tak długim czasie tx:laIo 
się kontynuować to wydawnictwo. 
Dołączam do tych Łomżan, którzy 
cb:miają bezinleresoM1ą ~ Zazr.r 
du Głównego TPZŁ i są Państwu 
wdzięczni za to, że poświęcacie swój 
czas i slarania dla idei, kIóra łączy ludzi 
i pozwala być razem. 

Przesyłam bardzo serdeczne po­
zdrowienia, życzę s~ i wytrwałości we 
wszystkich zcrnie!Zeni<xh i dzdani<xh. 

Wiesława loszczkowska, 
Zalesie Góme. Tomasz Szklarzewski, Nieparęt 

Bal Amazonek Ponad sto oSlSb spotkało się 9 lutego w nowogrodz­
kim hotelu "Zbyszko" na drugim Balu Amazonek, zor­
ganizowanym przez Stowarzyszenie Kobiet z Problemem 
Onkologicznym. Tym razem zbierano pieniądze na spe­
cjalistyczną przystawkę do mammografu w Szpitalu 
Wojewódzkim w Łomży. Urządzenie kosztuje ok. 20 tys. 
dolarów. Bawili się głównie lekarze, ale także biznesme­
ni i przedstawiciele władz ze Sławomirem Zgrzywą -
marszałkiem województwa. Z loterii fantowej i aukcji prac 
plastycznych zebrano ponad 14 tys. złotych . Nad 
wszystkim czuwała - mimo ciężkiej choroby - prezeska 
Stowarzyszenia, Anna Dąbrowska. M.in. dzięki znako­
mitej kapeli "Ekspres" z Zambrowa, zabawa trwała do 
białego rana. Serdeczne gratulacje dla organizatorów, 
sponsorów i wszystkich tych, którzy pomagają łomżyń­
skim Amazonkom. 



Szlifowanie perły 

Rozpoczęły się prace przy osusza­
niu murów Katedry Łomżyńskiej . Po­
trzebę ich przeprovvudzenia widzi każ­
dy, kto wchod~i do świątyni i przyglą­
da się niszczącemu działaniu wilgoci. 
Wzrastający jej poziom w świątyni ma 
różne przyczyny. Przede wszystkim bu­
dynek ten nie ma żadnej izolacji. Przez 
pięć stuleci istnienia łomżyńskiej Fary, 
poziom gruntu ...d<óI budynku podniósł 

się o około 1,5 metra, a więc i obszar 
muru ceglanego, którędy wilgoć maże 
wnikać i niszczyć - zwiększył się . 

Podjęte obecnie proce polegają na 
instalacji drenażu opaskowego i kana­
lizacji deszczowej wokół budynku. W 
tym też celu r;'ury fundamentowe na­
szej świątyni będą musiały być odko­
pane na głębokość 1,5 metra i po za­
bezpieczeniu środkami konserN01orski­
mi OIUZ założeniu całej instalacji obsy­
pane zostaną odpowiednią 
przepuszczalną warstvvą kruszywa. Bę­
dzie to miało na celu nie tylko odpro­
wodzenie wód opadowych od murów 
świątyni, ale też wytworzy w najbliż­
szym otoczeniu fundamenfó.N warstwę 
osuszającą. Efekt osuszania zaplano­
wany jest na długi okres czasu, by rap­
townym osuszeniem nie naruszyć sta­
bilnej struktury mul"ĆM'. Dlatego tez pro­
cesowi osuszania będzie poddana tyl­
ko warstwa ziemi, która w ciągu 
wieków narosła wokół budynku Kate­
dry. Instalacja odprowodzająca wodę 
z drenażu i kanalizacji deszczowej w 
dwóch miejscach - od strony ul. Dvvor­
nej i Giełczyńskiej - będzie wpięta w 
kolektory miejskie. 

Przy Grobie w Katedrze 

Całe przedsięwzięcie jest bardzo 
kosztowne, ale ma podstawowe zna­
czenie dla zabezpieczenia substancji 
naszej świątyni . Łomżyńska Faru to je­
den znajstarszych zabytkóv-t kultury na 
Mazowszu. 

Wykorzystując trwające...d<óI Ka­
~ry proce związane z vvykopami, jed­
nocześnie zainstalov-.-ana zostanie insta­
lacja odgromowa oraz oświetlenia na 
ze.vnątrz całego budynku. Poprzez ilu­
minację zewnętrzną Katedry, ukazane 
zostaną jej walory artystyczne i archi­
tektoniczne. 

Ks. Artur Ryszewski 

d:xhody Wielkie­
go Tygodnia roz:poczę­
ły się w Niedzielę Pal­
mową okrzykiem 
"Hossanna!", a ich 
momentem kulminocyj­
nym stało się Wielko­
piątkowe wołanie 
"Ukrzyżuj Go!" . Nie 
ma w tym jednak 
sprzeczności; kryje się 
tu raczej serce miste­
rium, które pragnie 
głosić liturgia: Jezus 
wydał samego siebie 
na mękę dobl'O'NO!nie, 
nie został zmiażdżony 
przez moce większe od 

Edward Przybylak 

Niego. On sam, rozeznając wolę Ojca, zrozumiał że na­
deszła .Jego godzina, przyjął zolem z posłuszeństwem Syna, 
z nieskończonej miłości do ludzi ( ... 1 

Ks. Artur 
Na zdjęciu: 
przy Grobie Pana Jezusa w Katedrze Łomżyńskiej. 

Hanka Bielicka: 

- Tak pięknych kwiatów jeszcze nie widziałam! 

KWIACIARNIA OGRODNIK 
ŁOMŻA, UL. SIENKIEWICZA 2 tel. 216 74 41 

Zdrowych, pogodnych, łomżyńskich 
Świąt Zmartwychwstania! 

tyczą: 

Wanda i Tadeusz Wałkuscy 

Hurtownia IMPERIAL 
ul. Nowogrodzka 151A tel. 216 62 95 
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Palmy w Zbóinei 
w kategorii pisanek swoje pra­

ce zgłosiło 97 osób, a najwyżej oce­
niono propozycje Karoliny Nowak, 
Pawła Krzynowka oraz Moniki Lu­
trzykowskiej i Jolanty Marcińczyk. 
Spośród kierców na'lwyżej oceniono 
pracę przedstawicie i świe~icy z Do­
bregolasu, a Mateusz Lutrzykowski, 
Anna Stomska i Dominika Serafin 
wykonali najładniejsze wycinanki. Za 
najładniejsze palmy uznano prace 
przyniesione przez Marlenę Korze­
niecką, Karolinę Nowak, Monikę 
Pupek oraz uczniów klasy I SP z 
Kuzi, kI. V b ze Zbójnej i kI. Ic gim­
nazjum ze Zbójnej. W kategorii 
bukietów komisja postanowiła nie 
przyznawać w tym roku nagród, 
gdyż żaden nie był zgodny z trady­
cją regionu, aczkolwiek wszystkie 
bukiety zostały bardzo starannie 
wykonane. 

Po raz pierwszy na Palmową 
Niedzielę do Zbójnej przyjechali 
przedstawiciele Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej z wielu rejo­
nów Polski. Skorzystaliśmy z zapro­
szenia tutejszego Oddziału TPZŁ . 
Przyjechali zatem - oprócz Łomży -
także przedstawiciele Białegostoku, 
Nowogrodu, Gdańska, Koszalina i 
Zambrowa. Jesteśmy świadkami two­
rzenia się nowej tradycji. Do tej pory 
palmami wielkanocnymi słynęły 
Łyse. Tymczasem mamy swoje, zda­
niem niektórych - nawet piękniejsze 
a na pewno bardziej tradycyjne. 

- Koleżanki i koledzy, którzy 
mieszkają w innych regionach Pol­
ski, te tradycje pielęgnują w swoich 
wspomnieniach lub znają je z opo­
wiadania innych osób - mówi pre­
zes ZG Zygmunt Zdanowicz. Posta­
nowiliśmy zatem dać im szansę 
osobistego przeżycia Niedzieli Pal­
mowej, właśnie tu, w Zbójnej. Cie­
szymy się bardzo, że wiele osób sko­
rzystało z tej propozycji, bo sami 
przekonają się jak pięknie kultywo­
wane są tu tradycje, zwłaszcza 
przez młodzież. Dziękuję z całego 

Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, 
18-400 Łomża, ul. Polowa 22, tel./fax (086) 216 28 33, 

serca Oddziałowi TPZŁ w Zbójnej za 
tę duchową ucztę· 

Wójt gminy i jednocześnie prezes 
Oddziału TPZŁ w Zbójnej - Zenon Bia­
łobrzeski paradował w oryginalnym 
stroju kurpiowskim. Razem z uczest­
nikami konkursu, a także gośćmi Mię­
dzynarodowego Festiwalu Filmów 
Przyrodniczych w Wiźnie, poprowa­
dził nas w uroczystym korowodzie z 
lasem przepięknych palm na nabo­
żeństwo do miejscowego kościoła, 

gdzie wzięliśmy udział w procesji, 
Mszy świętej z okazji N!edzieli Palmo­
wej oraz w Gorzkich Zalach. Potem 
z obolałymi kolanami poszliśmy do 
Szkoły Podstawowej na gorącego rej­
baka z kwaszoną kapustą . Rozgrze­
liśmy się gorącą herbatą i już mogli­
śmy spotkać się we własnym gronie, 
na plenarnym posiedzeniu ZG TPZŁ. 
W obradach uczestniczył także sta­
rosta łomżyński, Wojciech Kubrak. 
Czytaj : "Z prac Zarządu Głównego". 
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